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W I E Ś  P O L S K A  P R Z E D  1939 R.

N IE  S Z C Z Ę D Z IM Y  W Y S IŁ K Ó W , A B Y  B Y Ł O  W IĘ C E J  M A S Z Y N  
O L N IC Z Y C H , W IĘ C E J N A W O Z Ó W  SZ T U C Z N Y C H , A B Y  L E P SZ E  
Y Ł O  Z A O P A T R Z E N IE  W S I  W  A R T Y K U Ł Y  P R Z E M Y S Ł O W E "

(Z Programu Frontu Narodowego).

W I E Ś  P O L S K A  W 195 3 R.

NIEŚMIERTELNE IDEE 
TOWARZYSZA STALINA 
ZYJĄ I ZYC BĘDĄ WIE­
CZNIE, PRZEKUWANE 
W CZYNY PRZEZ MI­
LIONY LUDZI PRACY 
CAŁEGO ŚWIATA.

POLSCY CHŁOPI PRA­
CUJĄCY, KIERUJĄC SIĘ 
STALINOWSKĄ NAUKĄ 
I IDĄC ZA PRZYKŁA­
DEM RADZIECKICH 
KOŁCHOŹNIKÓW, BU­
DUJĄ NOWĄ, WOLNĄ 
OD KRZYWDY I WY­
ZYSKU WIEŚ,
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OD R E D A K C J I
Bieżący num er dw um iesięcznika „P racujem y 

w św ietlicy" poświęcam y zagadnieniom  zwią­
zanym  z przebudow ą wsi.

W w ierszach, piosenkach, opowiadaniach i in­
scenizacjach chcem y pokazać zm iany, jak ie  do­
konały się na  wsi polskiej od chw ili w yzw olenia 
naszych ziem przez bohaterską A rm ię Radziec­
ką i Ludow e W ojsko Polskie po dzień dzisiej­
szy.

W lu tym  br. odbył się I K rajow y Zjazd Spół­
dzielczości P rodukcyjnej, na  k tó rym  uchwalono 
zadania i w ytyczne do budowy i rozw oju no­
wego życia na wsi. Nowe, szczęśliwsze ju tro  wieś 
polska budować może dzięki w yzw oleniu spod 
wiekowego ucisku obszarników, dzięki tem u, że 
w ładza spoczywa w rękach ludu.

W naszej p racy  w zorujem y się n a  w spania­
łych osiągnięciach przodującego w 'św iec ie  ro l­
nictw a Zw iązku Radzieckiego.

Tow. Lenin i S talin  zbudow ali W ładzę Ra­
dziecką, k tó ra  pom ogła chłopom  w kroczyć na 
drogę kolektyw izacji wsi,

Tow. S talin  przyczynił się do uprzem ysłow ie­
nia ro lnictw a i tak  pokierow ał przebudow ą wsi, 
że zm ieniła się s tru k tu ra  ro lnictw a radzieckiego. 
Zm ieniło się oblicze wsi, zm ienili się ludzie.

Tow. S talin  n ie  żyje, lecz n ieśm ierte lne jego 
idee żyć będą wiecznie przekuw ane w czyn.

Chłopi polscy idąc za przykładem  sw ych braci 
radzieckich, budu ją  now ą socjalistyczną wieś.

Niech ten  num er dw um iesięcznika „P racu je­
my w św ietlicy" pomoże W am w W aszej walce 
o nowe, socjalistyczne oblicze wsi polskiej. Po- 
każem y w nim  życie chłopów w Polsce sanacyj­
nej i porów nam y je z dzisiejszym  jasnym  ży­
ciem pełnym  w spaniałych perspektyw  na przy­
szłość. W skażemy drogę, jaką  wieś nasza po­
winna kroczyć w walce o w ykonanie zadań P la ­
nu 6-letniego.

W naszych św ietlicach i zespołach artystycz­
nych p racu jm y tak, aby nasze w iersze, piosen­
ki, tańce, opow iadania i inscenizacje niosły na 
wieś polską radość i szczęście, by zagrzew ały 
młodzież i starszych do jeszcze w ydajniejszej 
w alki o nową wieś — wieś socjalistyczną.



JÓ ZE F S T A L IN
DROGĘ DO SZCZĘŚCIA

Dzięki Józefow i S talinow i 
chłopi polscy w kroczyli na now ą 

, drogę prow adzącą do pięknego 
życia bez w yzysku, do zam oż­
ności, do szczęścia.

P rzed  la ty  Józef S ta lin  w ska­
zał rosy jsk im  chłopom  k ieru n ek  
ich rozw oju. U boku Lenina, na 
czele p a rtii bolszew ików  w darł 
się jak  b u rza  w  stare , zaśnie­
działe, zabagnione życie w ie j­
skie i pow iedział: czas porzucić 
s ta rą  drogę, czas zacząć życie 
nowe, życie kołchozowe, czas 
zacząć żyć nie tak , jak  żyją 
chłopi w  k ra jach  bu rżuazy j- 
nych, lecz na now y sposób.

To On — razem  z Leninem  
zbudow ał W ładzę Radziecką, 
k tó ra  pom ogła chłopom  w kro­
czyć na drogę kołchozów.

To On — razem  z Leninem  
pokierow ał narodem  radziec­
kim  tak, że przepędzono obszar­
ników  i kapitalistów , a ziem ię 
i fab ryk i oddano ludow i na  
własność.

To On — w skazał chłopom , 
jak  okiełznać kułactw o.

To On —  pokierow ał tak  
uprzem ysłow ieniem  K ra ju  Rad, 
że p rzyczynił się do stw orzenia 
p rzem ysłu  trak torow ego, do b u ­
dow y now ych fab ry k  m aszyn 
rolniczych.

Chłopi radzieccy pod przew o­
dem  Józefa S ta lina  w kroczyli na 
now ą drogę, zaczęli nowe ży­
cie.

To On —  pokierow ał tak  u - 
u stro jem  kołchozow ym , że zm ie­
n ił się g run tow n ie  stan  rzeczy 
w ro ln ic tw ie  radzieckim , zm ie­
niło  się oblicze wsi, zm ienili 
się ludzie.

W prow adzono m echanizację. 
W ydajność p racy  w zrosła n iez­
m iernie, zw iększył się ogrom nie 
urodzaj, zaaklim atyzow ano li­
czne now e k u ltu ry  rolnicze, w y­
hodow ano now e rasy  zw ierząt. 
Z najbardzie j zacofanego w cza­
sach carskich, ro ln ictw o ra ­
dzieckie przekształciło  się w  
przodujące w  świecie.

Chłopi polscy idą za p rzyk ła­
dem  sw ych radzieckich braci, 
rozum nych gospodarzy.

A ndrzej Różański ze spół­
dzielni Pomierzyno,, k tó ry  za

WSKAZAŁ CHŁOPOM

Jeszcze w tedy  biło Jego serce 
m ądre  i n iestrudzone. W n a j­
w iększej sali naszej stolicy, w 
H alach M irow skich, weszła na 
try b u n ę  d robna staruszka  z ro­
gam i chustk i zaw iązanym i pod 
brodą.

__C hw ała Józefow i Stalinow i,
że nas w yrw ał z niebezpieczeń­
stw a strasznego h itle ry zm u  — 
zaw ołała drżącym  głosem , ale 
pewnie.

Była to Józefa W yrzykow ska 
__ 70 le tn ia  członkini spółdziel­
ni p rodukcy jne j „Pokój" w pow. 
Busko.

O pow iadała, że m a 4 synów 
i 2 córki. O pow iadała, że pom a­
ga dzieciom  budow ać spółdziel­
czość p rodukcy jną . Aż do sta ro ­
ści p racow ała  w nędzy dla dwo­
ru  a dzieci w ychow yw ała w 
biedzie. Dziś, w spółdzielni, n a ­
reszcie żyje jak  ludzie, a i syn 
W yrzykow skiej, k tó ry  byłby 
pastuchem  na książęcym  fol­
w arku , jest oficerem  W ojska 
Polskiego. Józefa W yrzykow ­
ska p rzem aw iała  z try b u n y  na 
Zjeździe Spółdzielczości P ro ­
dukcy jnej. Na Zjeździe, k tó ry  
Bolesław  B ie ru t nazw ał p ięk- 
Jłym  Zjazdem . Na Zjeździe, k tó ­
ry  poprosił do honorow ego p re ­
zydium  Chorążego Św iatow ego 
O bozu Fokoju , W odza N arodów  
Z w iązku Radzieckiego, N auczy­
ciela w szystkich  ludzi pracy, 
P rzew odnika  chłopów w budo­
w ie p ięknej przyszłości, n ie ­
złom nego przyjaciela  narodu  
polskiego — Józefa S talina.

Dzięki Józefow i Stalinow i, 
na jw iern ie jszem u  w spółpracow ­
nikow i i godnem u następcy 
Lenina, naród  polskj wyzw olo­
ny został z jarzm a h itlerow skie­
go ucisku. Dzięki Józefow i 
S talinow i obalony został raz na 
zawsze obszarniczy ucisk, chłop 
o trzym ał pańską ziem ię, w ydarł 
się nareszcie z nędzy, poniżenia 
i ciem noty.

Dzięki Józefow i S talinow i 
p ra s ta re  ziem ie piastow skie 
w róciły  do naszej Ojczyzny, a 
tysiące rodzin  chłopskich z 
przeludnionych  wsi zagospoda­
row ało się tam  dostatnio,

Czasów sw ej m łodości chleb w i­
dyw ał jedyn ie  w Boże N aro­
dzenie i W ielką Niedzielę, może 
dziś bez żadnego w ysiłku  swo­
im  ośm iorgu dzieciom  daw ać co 
dzień b iały  ch leb  sm arow any.

N iem ała liczba spółdzielń 
p rodukcy jnych  osiągnęła w y­
dajność pow ażnie ponad  20 q 
zboża z ha. Są i takie, k tó re  
osiągnęły  37 q pszenicy z ha, 
26 q ży ta  z ha, 29 q owsa z ha.

D zięki w zorom  kołchoźników  
radzieckich chłopi polscy b u d u ­
ją  sw ą zam ożność i dobrze 
p rzysługu ją  się sw ej kochanej 
Ojczyźnie.

Józef Kopeć, k iedy  w rócił z 
w ycieczki do kołchozów ra ­
dzieckich, założył spółdzielnię 
p rodukcy jną  w sw ej wsi W ią- 
czem inie, J a n  Sendek zorgani­
zował b rygady  połowę, M ichał 
R ysiński podniósł hodow lę w 
gospodarce zespołowej na  w yż­
szy poziom.

P rzy jaźń , pom oc i p rzyk ład  
kołchoźników  radzieckich otwo­
rzy ły  oczy już  dziesiątkom  ty ­
sięcy naszych chłopów . I d la te ­
go gorąco kochali Józefa S talina.

Przez 60 p raw ie  la t obdarzał 
On w łasny  naród  i całą ludzkość 
bezm ierną szczodrością swego 
um ysłu. S ta ł się i zostanie dla 
ludzkości n ieśm ierte lny , jako  
najw iększy  człow iek naszych 
czasów, najn iezłom niejszy  re ­
w olucjonista  w  h istorii, n a j­
m ędrszy  wódz i n a jbardzie j 
tw órczy m yśliciel w szystkich  
epok.

P rzesta ło  bić Jego serce, m ą­
d re  i n iestrudzone.

—  A le ogień, k tó ry  rozpalił 
w  naszych sercach, poniesiem y 
m iędzy w szystkich n iew iedzą- 
cych —  pow iedziała żarliw ie  
S tan isław a W olska ze spółdziel­
ni p rodukcy jne j w  olkuskim . 
Ta wdow a, m atka  czw orga dzie­
ci, by ła  jed n ą  z założycielek 
spółdzielni. j

Choć zam knęły  się oczy 
S ta lina  na  w ieki, pam ięć o nim  
na w ieki p rze trw a.

U m acniać ją  będą chłopi pol­
scy wzm ożoną p racą  i w ysiłka­
m i w  przebudow ie wsi polskiej. 
Spraw ią, że w  sercach w szyst­
kich w iejskich ludzi rozpali się 
ogień p łom iennych idei Józefa 
S talina.

Maria Jarochowska 
Przedruk ze „Spółdzielni
Produkcyjnej" nr 10/64.
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JAK ŹYJĄ SPÓŁDZIELCY W WARSZEWICACH
S pó łdzie ln ia  p ro d u k c y jn a  w  W arszow icach, 

pow . T o ruń , p o w sta ła  w  s ie rp n iu  1949 r. Z o r­
gan izow ały  ją  23 ro d z in y  m ało  i ś red n io ro ln y ch  
chłopów .

—  P oczątk i spó łdzie ln i —  opow iadał nam  
p rzew odn iczący  —  n ie  by ły  ła tw e . B rak  było 
odpow iedn ich  b u d y n k ó w  gospodarczych . N ie b y ­
ło n a w e t gdzie um ieścić  konj, k tó re  członkow ie 

, w n ieśli do  spó łdzie ln i jak o  w k łady . I chociaż 
o trzym aliśm y  od  p ań stw a  k re d y ty  n a  kupno  
k rów  i św iń , założen ie  zespołow ej hodow li było
jed n a k  w ty ch  w a ru n k a c h  b ardzo  tru d n e .

— A le n ie  od razu  K rak ó w  zbudow ano  —  m ó­
w ił przew odniczący . R ozejrze li się nasi chłopi 
i znaleź li w y jśc ie  z sy tu ac ji. J e d e n  z członków  
m ia ł w iększą s ta jn ię , in n y  obszern iejszą  oborę, 
a jeszcze in n y  ch lew nię. Z ak rzą tn ę li się, upo­
rząd k o w ali i ju ż  było  m iejsce.

C hłopy, ja k  to chłopy. J a k  raz zdecydow ali 
budow ać now e życie, to  już  n ie  m ogły  ich p rze ­
raz ić  żadne  trudnośc i. G orzej n a to m ia s t było 
z kob ietam i. N ie śp ieszy ły  się zby tn io  do p racy  
w  spółdzieln i. N ie jed n a  n a w e t p rzy g ad y w ała  
m ężow i:

—  W stąp iłeś  do spó łdzieln i, to  h a ru j.
C ała  ro b o ta  w  zespołow ym  gospodarstw ie  sp a ­

d a ła  w ięc początkow o n a  b a rk i m ężczyzn —  
kończył p rzew odniczący .

Dziś spółdzielcy  w  W arszew icach  ten  okres 
m a ją  już  poza sobą. P rz y  pom ocy p a ń s tw a  w y­
budow ali oni sposobem  gospodarczym  dużą  obo­
rę  i ch lew nię. B u d y n k i gospodarcze są  z e le k try ­
fikow ane.

W oborże spółdzielczej sto i dziś 75 sz tu k  b y d ­
ła  ra s y  n iz in n e j, w  W m 38 k ró w  do jnych , 2 b u ­
h a je , 38 ja ło w ic  i  ”ńelęta. Ja ło w ice  i c ie lę ta  
pochodzą w  w ię y ^ z o s c i  z yłasnegO przychów ku . 
P ięk n e  je s t  s p ć ’ł t̂ z ê^C2e Łydło. Je d n e j m aści, 
czarno-b ia łe , c z y s t o  .u ^-feymane.

B ydłem  spó łdz ie lczy ih  op ieku je  się Lebow ski, 
D b a  on o n ie  w ięcej n iż n ie  jed e n  z n as  o  sw oje  
w łasne. Spółdzielcy  m ów ią  o L ebow skim :

„N asz spec od h o d o w li'1. O sta tn io  n a w e t p re ­
m ię  m u  dali. W dużej m ie rze  jem u  zaw dzięczają  
spółdzielcy , że w iele  k ró w  d a je  po ocie len iu  od 
25 do 30 litró w  m lek a  dzienn ie, że p rzec ię tn y  
roczny  udó j od k row y  w ynosi ponad  4 ty siące  
litró w .

H odow la k ró w  p rzynosi spółdzielcom  z W ar- 
szew ic pow ażne dochody. W ub ieg ły m  roku  
u zy sk a li on i ze sp rzed aży  m lek a  81 ty sięcy  zło­
tych . O bliczają, że w  ty m  ro k u  u zy sk a ją  p rze ­
szło 150 ty sięcy  zło tych .

Podczas zw iedzan ia  obory  spółdzielczej, z roz­
m ów  z tym i, k tó rz y  p ra c u ją  w  oborze, po- 
p ro s tu  rzuca ło  się w  oczy, że w  spó łdz ie ln i p ro ­
d u k c y jn e j z u p e łn ie  inaczej m ożna zorgan izow ać 
robotę . P rzy sz ła  m i n a  m yśl n asza  w ioska. J e s t  
u  n as  w  g rom adzie  92 gospodarzy . M ają  oni 
w szyscy  razem  około 120 sz tu k  byd ła . J a k  ran o  
spo jrzysz, pędzi je  w  p o le  koło 90 pastuchów . 
K ażdy  sw o je  bydło . T u , w  spó łdzieln i, 75 sz tu k  
b yd ła  o b s łu g u je  ty lko  4 ludzi, ra d z ą  sobie z u ­
pełn ie  dobrze  z k arm ien iem , d o jen iem  i o b rzą ­

dzaniem . W tedy  pom yśla łem , ile  to  m a rn u je  się 
u  n as  czasu. Ile  r ą k  m ożna by  w y k o rzy s tać  w 
in n e j p racy , gdyby  u  n as  b y ła  ta k  zo rgan izow a­
n a  robo ta , ja k  w  spó łdzie ln i p ro d u k cy jn e j.

W  ch lew ni spółdzielczej p e łn e  b y ły  w szystk ie  
kojce. Spó łdzie lcy  p o s iad a ją  20 m acior (w  ty m  
16 prośnych), 53 tuczn ik i, 32 p ro siak i i jednego  
k n u ra .

W  1951 ro k u  ze sp rzedaży  tu czn ik ó w  u zy sk a­
liśm y  15 ty sięcy  z ło tych  —  m ów iła  n a m  księ­
gow a spó łdz ie ln i —  a do lipca  1952 r. już  b lisko 
28 ty sięcy  zło tych .

P ow ażnym  źród łem  dochodu  je s t hodow la  m a­
cior. Część p ro s ią t z a trz y m u ją  d la sieb ie  —  do 
chow u i n a  tucz, a  re sz tę  sp rzed a ją . Ju ż  dziś spo­
ro chłopów  z okolicznych  grom ad, gosp o d aru ją ­
cych in d y w id u a ln ie , p rzychodzi kupow ać p ro ­
s ię ta  do spółdzieln i.

Z iem i w  spó łdzieln i p ro d u k cy jn e j W arszew ice 
je s t n iem al ty le , co w  naszej g rom adzie  Z akrze. 
Spó łdzielcy  h o d u ją  jed n a k  ty lko  18 koni, pod­
czas gdy  w  naszej g rom adzie  je s t  p raw ie  90 ko'- 
ni. I pom yśleć ty lko , ile to  zboża oszczędzają 
spółdzielcy , jeże li m ając  tak i sam  obszar ziem i 
h o d u ją  o 70 koni m n ie j, k tó re  p rzecież jeść m u ­
szą naw et, jeże li n ie  p racu ją . J e s t  to  d latego , że 
n a  zespołow ej gospodarce  m ogą oni posługiw ać 
Się tra k to ra m i i in n y m i m aszynam i PO M -u, k tó ­
re  n a  dużych  obszarach  spółdzielczych  pól m o­
żna w  p e łn i w ykorzystać .

—  D zięki PO M -ow i w szystk ie  p race  w  polu 
w y k o n u je m y  szybciej n iż nasi sąsiedzi, gospoda­
ru ją c y  jeszcze in d y w id u a ln ie  —  m ów ili spół­
dzielcy. —  PO M  M ała G rzyw na, k tó ry  obsługuje  
naszą  spółdzieln ię, w szystk ie  p race  w  polu  w y ­
k o n u je  so lidn ie  i w  te rm in ie . Je s te śm y  bardzo  
zadow oleni z robó t, w y k o n y w an y ch  p rzez  POM .

W y p y ty w aliśm y  się  dok ładn ie  członków  spó ł­
dzieln i, ja k  w y g lą d a ją  n o rm y  p rzy  innych  p r a ­
cach, czy m ożna je  w ykonać. P ow iedzie li nam , 
że np. p rz y  ro zrzu can iu  obo rn ik a  za każde  13 
w ozów  zap isu je  się  1,2 d n ió w k i o b rach u n k o ­
w ej. Za w ysiew  naw ozów  sz tucznych  n a  obsza­
rze  7 h a  siew nik iem  (siewmik, je d e n  człow iek, 
p a ra  koni) liczy się  1,2 dn iów ki ob rachunkow ej. 
P ra cu ją cy m  w  oborze, k tó rz y  o b s łu g u ją  od 8 do 
14 k rów , liczy się  je d n ą  dn iów kę ob rachunkow ą 
od sz tu k i w  s to su n k u  m iesięcznym . Poza tym  
za każde  u d o jen ie  100 litró w  m lek a— 0,8 dn iów ­
ki ob rach u n k o w ej i za każde  odchow ane cielę — 
10 dn iów ek  o b rachunkow ych .

T ak  u sta lo n e  n o rm y  oraz p rem io w an ie  w zm a­
g a ją  za in te reso w ań ie  członków  p rac ą  w  zespo­
łow ym  gospodarstw ie. P ra c u ją c y  w  p o lu  s ta r a ­
ją  się n o rm y  p rzek raczać  i pow ierzone zadan ia  
s ta ra n n ie  w ykonyw ać. C złonkow ie z a tru d n ie n i 
w  oborze s ta ra ją  się  d o b rze  żyw ić k row y , aby  
o trzy m ać  od n ich  ja k  n a jw ięce j m leka, odcho­
w ać ja k  n a jw ięce j zd row ych  cie ląt. K ażdy  z 
członków  spó łdzie lń i s ta ra  się w y ro b ić  ja k  n a j­
w ięcej dn iów ek  ob rach u n k o w y ch , od tego  bo­
w iem  zależy  dochód spó łdzie ln i i  jeg o  udz ia ł w 
podzie lnym  dochodzie. Z a  s ta ra n n ie  w y k o n y ­
w an ą  p racę  spółdzielcy  o trz y m u ją  p rem ie.
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Jeśli k tó ryś z członków spółdzielni próbow ał­
by w yrabiać norm y kosztem  jakości w ykona­
nej pracy, to zgodnie ze s ta tu tem , zarząd spół­
dzielni m a praw o i obowiązek nie zapisać tak ie ­
m u członkowi w ykonanej norm y, zobowiązać go 
do ponownego w ykonania źle zrobionej pracy. 
Ci zaś członkowie, k tó rzy  w yrab ia ją  dużo dnió­
wek obrachunkow ych, a poza tym  pow ierzone 
im  prace  w ykonują  starann ie , św iecą dla innych 
przykładem , są niezależnie od ilości w ypraco­
w anych dni, dodatkow o prem iow ani w w ysoko­
ści, ustalonej przez ogólne zebranie członków 
spółdzielni.

Dzięki tem u szybko się rozw ija zespołowa go­
spodarka, a w zw iązku z tym  rośnie dobrobyt 
członków. Z najdu je  to w yraz w wysokości po- 
dzielnego dochodu. Po pierw szym  roku w spól­
nej gospodarki w artość dniów ki obrachunkow ej 
w spółdzielni p rodukcyjnej w W arszewicach 
w ynosiła 15 złotych 80 groszy. Po dwóch latach  
w yniosła już 16 złotych 40 gr.

Z tego każdy członek otrzym ał połowę w go­
tówce, połowę w natu ra liach .

Członkom, k tórzy  nie szczędzili sił w pracy 
na gospodarce zespołowej, regu larn ie  w ychodzili 
do pracy  w spółdzielni, p rzypad ła  pow ażna część 
podzielnego dochodu. Np. rodzina B oetherów , 
z k tórej do p racy  w spółdzielni w ychodziły trzy  
osoby, w yrobiła  w  ciągu roku  880 dniów ek ob­
rachunkow ych i z podzielnego dochodu o trzy­
m ała 10 032 złote gotówką, 56 kw in tali zboża, 
176 kg cukru  oraz znaczne ilości pasz dla bydła 
i trzody, hodow anych na działce p rzyzagrodo­
wej. Oprócz tego na półhektarow ej działce p rzy ­
zagrodow ej Boetherow ie hodują  dw ie krow y, 
pięć świń, sporo drobiu. M leko od krów  dosta­
w ia ją  do m leczarni. K o n trak tu ją  rów nież tucz­
niki. A to przecież przynosi im również nie m ało 
dochodu.

Niem al ty le  samo gotówki, zboża, cukru  i pasz 
o trzym ała z podzielnego dochodu rodzina 
Szczerbowskich, rodzina K ukow skich i inne. To, 
co otrzym ali z podzielnego dochodu, m ają  w y­
łącznie do swej dyspozycji, mogą sprzedać, prze­
znaczyć na karm ę dla tuczników . Spółdzielcy 
dzielą się bowiem  dochodem  już po w ykonaniu  
obowiązków wobec państw a i po w ydzieleniu 
zapasów pasz dla zespołowego inw entarza, ziar­
na na siew itp.

Podczas pobytu  w spółdzielni p rodukcy jnej 
w W arszew icach dużo in teresow ałam  się pracą 
kobiet. Jak  godzą one zajęcia w dom u z pracą 
w  spółdzielni? Czy to praw da, że w spółdzielni 
p rodukcy jnej zmusza się kobiety  do pracy?

Przekonałam  się, że kobiety  w  W arszew icach 
zupełnie dobrze łączą zajęcia w  dom u z pilicą 
w  spółdzielni. U łatw ia im to przedszkole. Dzieci, 
zam iast trzym ać się  kiecki m atki, m ają tam  za­
pew nioną fachow ą opiekę. Wesoło baw ią się 
pod opieką w ychow aw czyni, a m atk i bez oba­
wy o to, że dzieci pozostaw ione bez opieki w do­
m u zrobią sobie krzyw dę, p racu ją  przy  pieleniu 
buraków  i innych  robotach w polu i obejściu 
gospodarskim .

Gdy pa trzy łam  na tę  rozbaw ioną i rozśpiew a­
ną  dzieciarnię, p rzyszła  m i na  m yśl znowu m oja 
wieś — Zakrze. G dyby tak  u nas była  spółdziel­
n ia  p rodukcyjna, to dzieciaki w dow y Skolim ow­
skiej czy Łukasiew iczow ej nie byłyby  całym i 
dniam i bez opieki. W dowy te nie pracow ałyby 
na takich kułaków  jak  Jasińsk i czy W yrzykow ­
ski, ale na siebie i sw oje dzieci. Ż yłyby tak  do­
brze jak  w dow y w W arszew icach, jak  np  W ero­
nika Hase.

W ychodzenie do pracy  na zespołowej gospo­
darce u ła tw ia ją  kobietom  norm y. K ażda kobie­
ta, jeśli po trzebu je  może zejść z pola wcześniej 
do dom u, aby ugotować m ężowi obiad czy ko­
lację. Za w ykonaną p racę  liczy się jej tyle, ile 
zrobiła. K iedy zapy taliśm y Kukow ską, k tó ra  do 
czerw ca br. w yrobiła  już  dniów ek obrachun ­
kow ych 150, czy kobiety  zm usza się do p racy  
w spółdzielni, odpow iedziała:

— Tak. Tylko n ie  ludzie nas zm uszają, ale 
chęć pom nożenia w spólnego m ają tku , zwięk­
szenia hodowli, podniesienia plonów , a w ięc 
zw iększenia ogólnego dochodu spółdzielni, a tym  
sam ym  zw iększenia wysokości dniów ki obra­
chunkow ej. Do tego zaś dąży każdy z nas, za­
rów no m ężczyzna jak  i kobieta. K ażdy chce 
przecież w ięcej zarobić, by lepiej zjeść, ładniej 
się ubrać, dobrze urządzić sobie m ieszkanie.

Słowa K ukow skiej, rozm owy z innym i jesz­
cze kobietam i i m ężczyznam i, z m łodym i i sta­
rym i, zapoznanie się z gospodarką spółdzielni w 
polu i obejściu gospodarskim , odw iedziny spół­
dzielców w ich m ieszkaniach —  u tw ierdziły  w e 
m nie przekonanie, że przyszłość tak ich  kobiet 
jak  ja, przyszłość w szystkich m ałoro lnych  i  śred­
niorolnych chłopów jes t w spółdzielni p roduk ­
cyjnej.

Mój pobyt w  spółdzieln iach p rodukcyjnych  
w ojew ództw a bydgoskiego, a szczególnie w  W ar­
szew icach rozw iał do końca m oje wątpliwości. 
Na p rzyk ładach  z życia i p racy  członków spół­
dzielni przekonałam  się, jak  bardzo zm ienia się 
na lepsze los kobiety, jak  popraw iła  się jej dola 
i zm niejszyły troski.

W ysiłek każdego członka w spółdzielni pro­
dukcy jnej jes t sp raw iedliw ie  oceniany. Z po­
dzielnego dochodu spółdzielni każdy  pracujący  
o trzym uje  tyle, ile w łożył w ysiłku w e w spólną 
gospodarkę. O dobrobycie każdego członka spół- 
dzięlni decyduje  jego praca.

Doszłam do w niosku, że tylko te  spółdzielnie 
p rodukcy jne nie osiągnęły jeszcze odpow iednich 
w yników , w  k tó rych  n ie  wszyscy członkowie 
w  pełni to sobie uśw iadam iają.

W W arszew icach spółdzieln ia p rodukcy jna  
m a w spaniałe osiągnięcia, zam ożnie ży ją  jej 
członkowie, bo sum iennie pracu ją, n ie  da ją  po­
słuchu  kułackiej plotce, szanu ją  m ienie spół­
dzielcze jak  sw oje w łasne, strzegą go jak  źrenicy 
oka.

H elena K am ińska  
gr. Zakrze pow. Siedlce
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ZADANIA KIEROWNIKÓW 
KÓŁEK CZYTANIA DOBREI KSIĄŻKI»

Jak  Polska d ługa i szeroka, w 
m iastach i we w siach, w  szko­
łach i fab rykach  trw a  w alka o 
codzienną realizację  w skazań  
tow arzysza S talina, trw a  w alka 
o rea lizac ję  w szystk ich  zadań  
postaw ionych w odezw ie nasze­
go R ządu i P a rtii, w ydanej w  
zw iązku ze śm iercią Chorążego 
Poko ju  i P rzy jac ie la  Polsk i —  
tow arzysza  S talina.

W ieś polska czci pam ięć to w. 
S ta lin a  w alką  o w zrost w y d a j­
ności z h ek ta ra , w alką  o rozwój 
i um acn ian ie  spółdzielczości 
p rodukcy jne j.

Przecież to w łaśn ie tow. 
S ta lin  k ierow ał w alką  o kole­
k tyw izac ję  w si w  Z w iązku R a­
dzieckim . M ówi o ty m  frag m en t 
z książki Paszy A ngeliny  zam ie­
szczony na str . 8.

P rzecież  to w łaśn ie  tow. 
S ta lin  k ierow ał w alką  o w zrost 
w ydajności z h e k ta ra  i opraco-» 
w yw ał p lany  p rzeobrażen ia  
o rzyrody . M ówi o tym  fra g ­
m en t z ksiiążki P aw len k i „Szczę­
ście" zam ieszczony na str. 7.

Im ię tow. S talina, tak  często 
pow tarzane w p rzeczy tanych  
fragm en tach  książek, będzie

d la  nas sym bolem  w alk i o lepsze 
radosne  życie, o now ą socjali­
styczną  wieś.

Jesteśm y  obecnie naocznym i 
św iadkam i p rzebudow y naszej 
gospodarki ro lnej, o rgan izaw a- 
n ia  spółdzieln i p rodukcy jnych , 
k tó re  są jed n ą  z form  ko lek ty ­
w izacji wsi.

P rzodow nicy  spółdzieln i p ro ­
d ukcy jnych  m ów ią, że w ypo­
w iedzi tow. S ta lin a  są d la n ich  
n iew yczerpaną skarbn icą  w ska­
zań i nauk, że w ycieczki dó koł­
chozów Z w iązku Radzieckiego 
da ją  p rzy k ład y  dobrej o rganiza­
cji wsi, pozw alają  w zorow ać się 
na  dośw iadczeniach ko lek tyw ­
nych  gospodarstw , na ich osiąg­
nięciach i w zorow ych w ykona­
n iach  planów .

M usim y zachęcać m łodzież 
,,S P “ i LZS do czy tan ia  książek, 
aby w ten  sposób poznała w ieś 
radziecką i je j m ieszkańców , 
aby  z n ich  czerpała p rzyk iauy  
d la sw ojej pracy.

D latego też k ierow nicy  kołek  
czy tan ia  dobrej książki m uszą 
organizow ać czyteln ictw o k sią ­
żek, k tó ry ch  tem atem  je s t w al­

ka o rozw ój i um ocnienie  koł­
chozów lub  spółdzieln i p roduk­
cyjnych.

W tym  celu należy  organizo­
wać różne k onku rsy  czytelnicze 
i w ystaw y  książek  w św ietlicy .

P opatrzc ie  na  fo tografię. T a­
ką w ystaw ę m ożecie zorganizo­
w ać w każdej św ietlicy . M ożna 
w yłożyć na  stół lub  do gab lo tk i 
tak ie  książki jak : „S ta lin  i L enin  
o spółdzielczości p ro d u k cy jn e j" , 
„B rusk i" , „Z orany  ugór", „Ko­
b ie ty  trak to rz y s tk i na  polach 
kołchozu", „Ż niw a" itp . Jed n e  
książki m ogą być o tw arte , inne 
zam knięte. Całą w ystaw ę należy 
zorganizow ać pod hasłem  
„K siążki pom agają  realilzować 
w ezw anie P ierw szego K ra jow e­
go Z jazdu  Spółdzielczości P ro ­
dukcy jne j" .

Inną  fo rm ą popu laryzac ji 
książek  i czy te ln ic tw a m oże być 
zorganizow any przez zarząd 
św ietlicy  konku rs na tem at: 
„K tó ry  ź u ryw ków  p rzeczy ta­
nej książki o tem aty ce  życia wsi 
na jlep ie j m i się podoba i dlacze­
go?".

Inne strony  p racy  i zadania 
k ierow ników  kółek czy tan ia  do­
brej książki om ów im y w n astęp ­
nym  num erze  naszego dw um ie­
sięcznika.
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WIZYTA U STALINA
(urywek z powieści P. Pawlenki —

Uścisnęli się prędko i Woropajew pokulał w ślad za 
nowym przewodnikiem. Skręcili za dom. Minęli w ar­
tę. Przewodnik zatrzymał się. Wraz z nim zatrzymał się 
Woropajew. Przewodnik spojrzał na niego zmieszany 
i lekko wskazał mu wzrokiem w bok, a jednocześnie 
Woropajew usłyszał głos, którego nie można było nie 
poznać.

Woropajew zobaczył Stalina.
W jasnym, wiosennym m undurze i w jasnej czapce, 

Stalin stał obok staruszka — ogrodnika przed krza­
kiem winnej latorośli, uczepionej wysokiej kraty  przy 
ścianie. Patrząc na Woropajewa, tłumaczył jeszcze og­
rodnikowi coś, co ich obydwu widocznie poważnie in­
teresowało.

— Spróbujcie tej metody, nie bójcie się — mówił 
Stalin — sam ją wypróbowałem, i nie zawiedzie.

Ogrodnik zaś, ze zmieszaniem i jednocześnie z dzie­
cinnym zachwytem spoglądał na swego rozmówcę 
i rozkładał ręce.

— Przeciwko nauce — strach jakoś, Józefie Wissa- 
rionowiczu. Przy cesarzu mieliśmy tylu specjalistów 
a jednak wstrzymywali się.

— Mało od czego nie wstrzymali się oni — sprzeci­
wiał się Stalin. — Przy cesarzu i ludzie źli rośli, cóż 
z tego — my nie musimy się z tym  liczyć. Śmielej 
eksperymentujcie! Winna latorośl i cytryny nie tylko 
W waszych stronach są, nam potrzebne.

— Klimat, Józefie Wissarionowiczu — stawia nam 
zaporę nie do przebycia. Jakież to delikatne, gdzież je 
na mróz! — wskazał ręką na w inną latorośl.

— Przyzwyczajcie je  do surowych warunków, nie 
bójcie się! My obaj też jesteśmy południowcy, a też 
nieźle czujemy się na północy — dokończył Stalin 
i zrobił kilka kroków w kierunku Woropajewa.

— Ach, Boże ty mój! — szepnął ogrodnik.
— Jak  zrobić głupstwa —z to jest pierwszy, ale jak 

odpowiadać za nie, to go z miejsca nie ruszysz — po­
wiedział Stalin i Woropajew z przerażeniem zobaczył, 
że idzie ku niemu, wyciągając rękę i uśmiechając się. 
— Opowiadano mi, że wy tu taj kołchozy do ataku 
prowadzicie. Bardzo ciekawe, choć nie zupełnie słusz- • 
ne moim zdaniem.

Stalin przywitał się i nie wypuszczając ręki Woropa­
jewa ze swojej, poprowadził go do stolika i w yplata­
nych krzeseł. W jednym z nich siedział Wiaczesław 
Michajłowicz Mołotow. Co chwila podchodzili do niego 
pracownicy dyplomatyczni i meldowali coś na ucho, 
on zaś odpowiadał im półgłosem. W rękach miał pa­
piery. Wzruszył ramionami, przepraszając, że jest 
zajęty.

Stalin był niezwykle spokojny. Zdawało się, że ze 
wszystkich zagadnień świata najbardziej interesuje go 
w tej chwili los Woropajewa, a może jeszcze blado- 
niebieskie niebo, ciepło promieniujące od morza, na 
które, łagodnie mrużąc oczy, spoglądał od czasu do 
czasu.

Woropajew miał wrażenie, że Stalin nie postarzał 
się od tego czasu, kiedy widział go ostatni raz na de­
filadzie 7 listopada 1941 roku, lecz zmienił się bardzo 
pod innym względem.

Twarz jego, wciąż ta  sama, znajoma do najmniejszej 
zmarszczki, otrzymała nowe rysy, rysy trium fu i Woro­
pajew  ucieszył się zauważywszy je.

Twarz Stalina nie mogła nie zmienić się, ponieważ 
naród patrzył na nią jak  w lustro i widział w niej sie­
bie, naród zaś zmienił się: stał się jeszcze bardziej do­
stojny.

Wiaczesław Michajłowicz pomógł przemóc zmiesza­
nie pierwszych m inut i rozmowa stała się ogólna.

— Opowiadano mi o was i moim zdaniem, postąpi­
liście słusznie — powiedział od razu Stalin — że wy­
braliście sobie działalność rejonową. Niestety, mamy 
jeszcze wielu takich ludzi, którzy wolą być urzędnika­
mi w Moskwie, niż gospodarzami na peryferiach.

Spojrzał na Mołotowa, który uśmiechnął się, jakby 
wiedział kogo właśnie m ają dotyczyć te słowa.

— Są jeszcze tacy ludzie — ciągnął Stalin — ale 
wkrótce skończy się ich czas... Opowiedzcie, jakie po-

,Szczęście“)

trzeby, waszym zdaniem, są najpilniejsze? Nie krępu j­
cie się, mówcie — Stalin wygodniej usiadł w fotelu 
i wyciągnął rękę do pudełka z papierosami. Fajki aku­
ra t nie miał przy sobie.

— Ludzie — odrzekł Woropajew. — I to, mądrzy lu­
dzie, towarzyszu Stalinie!

Stalin zaśmiał się cicho, spoglądając na Mołotowa, 
który również uśmiechnął się.

— Mądrzy ludzie wszędzie są potrzebni — powie­
dział Wiaczesław Mithajłowicz.

— Trzeba tworzyć mądrych ludzi, towarzyszu puł­
kowniku — prędko i jakby rozkazując powiedział S ta­
lin — tworzyć samemu na miejscu, nie czekając, aż 
spadną wam sami na głowę z Moskwy. Jakże to? Nig­
dzie nie jest powiedziane, że dobrzy pracownicy rodzą 
się tylko w Moskwie.

— Rosną, oczywiście i tu taj, ale powoli, a potrzeba 
ich bardzo — brak ich wszędzie — odpowiedział Wo­
ropajew, czując, że w tej kwestii nie znajdzie poparcia 
Stalina.

— A jakże wy żyjecie, nie łatwo? — spojrzawszy 
spod oka, powiedział Stalin, jakby nie tyle chcąc do­
wiedzieć się tego, co było mu już dobrze znane, ile po­
słyszeć ton odpowiedzi.

— Nie łatwo.
— No dobrze, że powiedzieliście wprost. Czasami 

spytasz jak żyjesz? Doskonale, powiada, żyję, a na­
prawdę okazuje się, że nie co dzień je obiad... Tak, ży- 
jemy na razie źle, ale powiedzcie kołchoźnikom, że 
wkrótce wszystko stanowczo zmieni się na lepsze. Za­
gadnienie żywnościowe kraju  partia będzie rozstrzygać 
z taką samą energią, jak w swoim czasie rozstrzygała 
kwestię uprzemysłowienia. Zrobimy wszystko, aby lu­
dzie zaczęli dobrze' żyć. Lepiej, niż przed wojną. Opo­
wiedzcie o ludziach: kim są, co robią.

Woropajew zamyślił się na chwilę, wybierając od 
kogo by zacząć. Stalinowi wydało się, że Woropajew 
szuka ogólników i z niezadowoleniem skrzywił się.

— Nie szukajcie ogólników, dajcie żywe kontury. My 
sami ju tro  to sformułujemy jakoś.

I Woropajew ze wzruszeniem zaczął opowiadać 
o wszystkich, którzy byli mu bliscy — o Wiktorze 
Ogarnowie, Pansowie, Cymbale, o M arii Bogdanównie 
i jej sanatorium  dla dżieci, o Ani Stupinej, o m ał­
żonkach Podniebieskach, Gorodcowie, o wszystkich 
tych, z którym i marzył o przyszłości.

— A mówiliście, że wam ludzi potrzeba! — ze zdzi­
wieniem powiedział Wiaczesław Michajłowicz. — Ma­
cie przecież całą szkółkę. My sami zaczniemy wkrótce 
od was brać ludzi.

Stalin długo milczał, zapalając papierosa.
— Gdyby takim, jak Podniebieskowie dać siłę — ci­

cho,. jakby do siebie, powiedział — dać siłę — zrobimy 
wielki krok... Lub ta  dziewczyna, Stupina na samej 
nienawiści do Niemców buduje życie. Oczywiście, je ­
żeli tę siłę prawidłowo skierować. A Cymbała strzeżcie, 
nie dajcie mu krzywdy zrobić. Tacy niespokojni sta­
ruszkowie są potrzebni, młodzież ich ceni... No, kto 
jest jeszcze?

Ustawicznie wypytywał, zamyślał się nagle, jakby 
porównując to, co teraz usłyszał z tym, co usłyszał 
przedtem i badając, gdzie jest praw da i znowu ożywiał 
się, ciesząc się każdym nowym nazwiskiem.

Usłyszawszy od Woropajewa o tym, jak  tęskni Go- 
rodcow do zboża, jak widzi we śni pola pszenicy ciąg­
nące się do horyzontu, wstał i przeszedł się, rozmyś­
lając.

Woropajew podniósł się również, nie wiedząc ,czy ma 
iść za nim, czy też pozostać przy stole, lecz Mołotow 
powiedział:

— Siedźcie, Józef Wissarionowicz lubi pochodzić, po­
myśleć.

Wróciwszy do stołu, Stalin rzekł:
— Tęsknota do zboża — to dobrze. To tęsknota do 

najważniejszego. Ale winogrona, figi, jabłka — też są 
potrzebne. Powiedzcie mu, tem u Gorodcowi... to woj­
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skowy, zrozumie, że wy tu jesteście czymś w rodzaju 
drugiego eszelonu rezerwy. Rozstrzygniemy kwestię 
Chleba, węźmiemy się do was. — Ożywił się, wspom­
niawszy swoją rozmowę z ogrodnikiem.

— Oto ogrodnik — czterdzieści pięć la t pracuje 
i wciąż boi się nauki. To, powiada, nie uda się, tamto, 
powiada, nie uda się. Za czasów Puszkina kabaczki 
przywożono do Odessy z Grecji jako rzadkość, a przed 
piętnastu laty zaczęliśmy hodować pomidory w M ur­
mańsku. Chcieliśmy i udało się. Winogrona, cytryny, 
figi również trzeba przepychać na północ. Mówiono 
nam, że bawełna nie uda się na Kubaniu i na U krai­
nie, a tymczasem udała się. Wszystko polega na tym, 

żeby chcieć i osiągnąć. Tak mu właśnie powiedzcie — 
powtórzył jeszcze raz Stalin. — Jak  on to powiedział, 
ten Gorodcow: widzę, mówił, we śnie zboże.

Tak. Widzę, powiada, we śnie jak zbieram pszenicę. 
Obudzę się — ramiona bolą od roboty, a w pokoju 
pachnie świeżym ziarnem.

— A może takiego Gorodcowa rzucić w stepowe re­
jony do pszenicy? — zaproponował nagle Stalin. — 
Rosjanin to — rolnik. Pomyślcie, Pomówcie z waszym 
kierownictwem. No, o kim jeszcze opowiecie?

Ogromnie wzburzony tą  rozpalającą duszę rozmową, 
W oropajew sięgnął ręką do kieszeni płaszcza i wraz

z chustką, wyciągnął i upuścił na ziemią bukiecik po­
rannych pierwiosnków.

Przewodnik stojący opodal podniósł je i W oropajew 
znowu włożył kw iaty do kieszeni.

Stalin patrzył z zaciekawieniem.
Kieszenie, o ile wiem, nie są przeznaczone na kwiaty 

— powiedział z przekonaniem. — Dajcie wąsze kw ia­
ty. Tak zrobimy — i przyłączył je do ogromnego bu­
kietu stojącego na stole w szerokim, niskim  wazonie. 
Czy może przeznaczyliście je  dla kogoś?

W oropajew opowiedział o m ałej Tworożenkowej, 
o tym, jak marzyła, aby ofiarować te  kw iaty Stalino­
wi i jak nieoczekiwanie spełniły się jej marzenia.

Stalin zatroszczył się, czymby się je j zrewanżować 
i zawoławszy kogoś poprosił o przyniesienie kilku cia­
stek w specjalnym koszyczku.

Z chwilą gdy koszyczek był przyniesiony, W oropa­
jew  poprosił o pozwolenie odejścia.

— Zuch jesteście, że tak postąpiliście, zuch — po­
wiedział na pożegnanie Stalin. — Nie słuchajcie niko­
go, kto będzie wam wymyślał. Urzędników i tak mamy 
bardzo wielu. Zuch, zuch!

I spojrzał mu prosto w oczy. Twarz jego rozjaśniła 
się jakby po niej przem knął promień słońca".

P. Pawlenko

FRAGMENT
z książki Paszy Angeliny: „Kobiety traktorzystki na potach kołchozu".

Siedziałam w przedziale między­
narodowego wagonu Stalino - Mo­
skwa.

Pociąg pędził z olbrzymią szybko­
ścią, mnie jednak wydawało się, że 
jedzie całkiem wolno. Nigdy jaszcze 
nie wyjeżdżałam ze Staro-Bieszowa. 
Z zaciekawieniem wyglądałam przez 
okno. Migały w pędzie słupy telegra­
ficzne, wioski, stacyjki. W stepie sza­
lała zamieć. Pociąg pędził wciąż na­
przód i naprzód. Przenikliwy gwizd 
parowozu rozbrzmiewał nad białą 
równiną.

Współtowarzysze podróży od daw­
na już spali, a ja  bez przerwy my- 
ślałam o Moskwie. Czy zobaczę to­
warzysza Stalina? Czy się - z nim 
spotkam? A jeśli tak, to co mu po­
wiem?

I oto jestem  w Moskwie! Plac 
Czerwony... Z zapartym  tchem prze­
chodziłam obok Mauzoleum. Lenin! 
Marzył o 100.000 traktorów  dla Rosji. 
Nie wiedziałam o tym wiosną trzy­
dziestego roku siadając po raz pierw ­
szy w życiu za kierownicą traktora, 
a przecież sercem poczułam leninow­
skie marzenie...

Musiałam być widocznie bardzo 
podniecona, bo przechodnie patrzyli 
na mnie ze zdziwieniem. Ale ja 
przecież cicho, jak mi się zdawało, 
całkiem cicho, niedosłyszalnie szep­
nęłam:

— Włodzimierzu Iljiczu! Spełniło 
się waszą marzenie!

W eszłam do P ałacu  K rem low skie- 
go. Jakże był włspanały! O strożnie
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s.tąpając przechodziłam z sali do sali 
i z zachwytem spoglądałam na wyso­
kie sklepienia, na żyrandole lśniące 
— zdawało się — wszystkimi kolo­
rami, jakie tylko istnieją na ziemi.

Znalazłam się jakby w nowym, 
czarodziejskim świecie. Nie, nie „jak­
by". Przede mną otworzył się na­
praw dę nowy świat, św iat szczęścia 
i mądrości, a prowadził mnie w ten 
świat wielki Stalin.

Józef Wissarionowicz zajął m iej­
sce w prezydium. Oklaskiwaliśmy 
go gorąco. Nie odrywałam  wzroku 
od Stalina, ze wzruszenia łzy mi się 
nawet w oczach zakręciły. Pięć... 
osiem... dziesięć m inut entuzjastycz­
nej'ow acji. Oklaskiwaliśmy naszego 
drogiego Stalina, wyrażając mu w 
ten sposób swoją miłość i wdzięcz­
ność za wszystko, co zrobił dla nas, 
chłopów.

Obok mnie stała klaszcząc w dło­
nie stara chłopka. Głośno okazywa­
ła swoją radość, jej m ądre oczy pro­
mieniały szczęściem. Zrobiło jej się 
widać gorąco: zerwała chustkę z gło­
wy i białe włosy zabłysły jak naj­
prawdziwsze srebro. Dobiegł mnie ci­
chy szept staruszki:

„Drogi nasz, drogi Stalinie!... K ła­
nia ci się nisko cała wieś, dzieci na­
sze, wnuki i prawnuki... Ludzie-ż wy 
moi mili! Spójrzcie na to nasze słoń­
ce, na szczęście nasze!"

Józef Wissarionowicz klaskał wraz 
z nami. Sławił naszą pracę w koł­
chozach, cieszył się z naszych sukce­

sów, z naszego szczęścia. Stalin pa­
trzył na nas, tw arz jego rozjaśniał 
dobry, ojcowski uśmiech, czułe jego 
spojrzenie promieniowało cudownym 
ciepłem.

Na sali zapanowała cisza. Jeden po 
drugim wchodzili na trybunę koł­
choźnicy, kołchoźnice, młodzi i sta­
rzy, Rosjanie .i Ukraińcy, Gruzini i 
Ormianie, Uzbecy i Kazachowie. Lu­
dzie wszystkich narodowości mówili 
o zaletach ustroju kołchozowego, 
mówili o swoim szczęściu, mówili o 
tym, że żyją i pracują pod kierow ­
nictwem największego człowieka do­
by współczesnej — Towarzysza 
Stalina.

Tu, z wysokiej trybuny krem low- 
skiej, najlepsi ludzie wsi radzieckiej 
składali sprawozdania ze swojej p ra ­
cy. Mówiliśmy o głównych wytycz­
nych naszego marszu naprzód od 
wielkiego Listopada po dzień dzisiej­
szy. W spominaliśmy nędzne indywi­
dualne gospodarowanie pod uciskiem 
kułactwa, kolektywizację wsi, cięż­
ką walkę z kułakiem, dziękowaliś­
my za pomoc klasie robotniczej, mó­
wiliśmy o mechanizacji rolnictwa, 
o nauce w kołchozach, o wielkim or­
ganizatorze tego ruchu partii Lenina- 
Stalina.

Stalin słuchał uważnie. Słuchał, 
uśmiechał się, klaskał.

— Udzielam głosu Paszy Angeli­
nie, brygadierowi pierwszej w kraju  
kobiecej brygady traktorow ej — 
ogłosił przewodniczący.

Serce zamarło mi z przejęcia. We­
szłam na trybunę. Stałam  nie mogąc 
w ykrztusić słowa. Patrzyłam  na 
Stalina i milczałam jak  zaklęta...

Wtem ktoś z prezydium szepnął:
—• Śmiało, śmiało, Pasza!
Przezwyciężając lęk zaczęłam opo- 

wiadać o mojej brygadzie, o pracy 
moich przyjaciółek, o nauce agrono­
mii, o naszym nowym życiu na wsi— 
i zrobiło mi się lekko na duszy.

W pokoju hotelu „Metropol" — ci­
sza. Cienkie smugi światła padają 
na fotel w pokrowcach, na podłogę, 
blask słońca odbija się w lustrza­
nych oknach. Siedzę przy stolę, a w



uszach dźwięczą mi słowa: „Śmiało, 
śmiało, Pasza! Ktoś zapukał do 
drzwi. Portier podał mi nowy numer 
„Prawdy*'. Na drugiej kolumnie był 
artykuł o pracy naszej brygady.

Włożyłam płaszcz i wybiegłam na 
ulicę. W pośpiechu zapomniałam na 
śmierć, że można było przecież zamó­
wić auto albo w najgorszym wypad­
ku pojechać tram w ajem  do redakcji 
„Prawdy**. Chciałam jak najprędzej 
zobaczyć się z dziennnikarzem mo­
skiewskim i podziękować mu za do­
skonały artykuł o pracy naszej bry­
gady.

...Drugi Wszechzwiązkowy Zjazd 
Kołchoźników - Szturmowców kon­
tynuował obrady. Józef Wissariono- 
wicz był pośród nas, każdego wy­
słuchał, mile żartował, czasem zaś, 
delikatnie przerywając mówcy, w trą ­
cił kilka słów, pełnych ciepła i ser­
deczności. A wtedy człowiek na­
tchniony stalinowskim słowem za­
czynał snuć śmiałe marzenia, budo­
wać szerokie plany na' przyszłość.

Stało się to podczas przerwy. Roz­
mawiałam właśnie z dziewczętami — 
uczestniczkami zjazdu. Żartów i 
śmiechu było co niem iara: i nagle 
zobaczyłam Stalina. Józef Wissario- 
nowicz zawezwał mnie do siebie.

Niedługo trw ała moja rozmowa z 
towarzyszem Stalinem. Opowiedzia­
łam mu o życiu mojej wsi, o dawnej 
ciężkiej doli mego ojca. Stalin wy­
pytywał mnie dokładnie, jak żyją 
traktorzystki, czy ciepło jest i przy­
tulnie w naszej przyczepce, jak  spę­
dzamy czas wolny od zajęć, jakie 
książki czytamy, czy regularnie 
otrzymujemy gazety. W imieniu 
wszystkich moich przyjaciółek obie­
całam towarzyszowi Stalinowi, że 
będziemy pracować lepiej i że każdy 
nasz traktor zaorze 1200 hektarów.

— To rozumiem! — powiedział to­
warzysz Stalin.

Przy pożegnaniu uścisnął mi rękę 
prosząc pozdrowić od niego serdecz­
nie wszystkich traktorzystów i koł­
choźników.

I oto znów jestem w domu! Prze­
mawiałam na zebraniach, opowia­
dałam o Stalinie, a w wielkiej sali 
zatłoczonej po brzegi panowała cisza, 
że słychać było, zda się, oddech ludz­
ki... Wszyscy mi zazdrościli. Lecz z 
dobręgo to płynęło serca. Trakto­
rzystki mojej brygady mówiły: „Pa­
sza, tyś najszczęśliwsza na świecie! 
Widziałaś Stalina!**

MówiP starcy: „Teraz sto la t m u­
sisz żyć albo i więcej. Jesteś z nas 
wszystkich najszczęśliwsza!**

Radośnie szła praca, składnie. 
Dziewczęta miały jakby skrzydła u 
ramion. Nie łatwo było traktorzy­
stom mierzyć się teraz z nami. T rak­
tory pracowały całą niemal dobę.

„Śmiało, śmiało, Pasza!"
Te słowa przyświecały mi odtąd 

w pracy. Kiedy było mi bardzo cięż­
ko, kiedy trzeba się było wziąć za 
coś nowego, ryzykownego nawet, za 
coś, co miało przynieść zwycięstwo— 
przypomniałam sobie słowa: „Śmia­
ło, śmiało, Pasza!“

Wiosną i latem pracowałyśmy nie­
zmordowanie. Nadeszła jesień. Pew ­
nego wieczoru zebrałyśmy się w na­

szym wozie, by podsumować wyniki. 
Nie było się z czego: cieszyć: do wy­
konania planu brakowało nam kil­
kuset hektarów. A tu tymczasem 
spadły deszcze, powiały ostre w ia­
try.

— Sprawa wygląda kiepsko — po­
wiedziałam. — Możemy zawalić plan.

— Nie może być! Nie wolno nam 
tego zrobić! — to mówiąc Luba Fio- 
dorowa z taką  stanowczością po­
trząsnęła głową, że miałam chęć 
uściskać ją  mocno.

— Nie zawiedziemy was, towarzy­
szu brygadierze — zrobimy wszystko 
co trzeba! — chórem oświadczyły 
traktorzystki.

Przydzielono nam dodatkowe po­
la do orki na ziębie. Z nowymi si­
łami przystąpiłyśmy do pracy. Nic 
nas nie mogło powstrzymać — ani 
ulewne deszcze, ani ostre w iatry ste­
powe. Pracowałyśmy tak cztery do­
by. W iatr dął straszliwie, jak gdyby 
chciał zatrzymać nasze traktory. 
Lecz właśnie w te dni największa 
była ich wydajność: Luba Pan joto- 
wa, Marysia Radczenko i Wiera Zo- 
łotopup przeorały w ciągu zmiany 
po 4 hektary ziemi. Pewnego dnia 
ustaliłam  nowy rekord — 7,5 hektara.

Rekord ten, co prawda, nie u trzy­
mał się długo; na drugi dzień N ata­
sza Radczenko zaorała 8 hektarów.

W pracy, w walce z trudnościami 
najlepiej, mówią, poznaje się czło­
wieka. Wspólnie pracując, walcząc 
o wspólną sprawę jeszcze lepiej po­
znałyśmy się, jeszcze bardziej za­
przyjaźniłyśmy się z sobą.

Po ukończeniu wszystkich prac ze 
śpiewem wracałyśmy do wsi. Chcia- 
łyśmy, żeby nas wszyscy słyszeli. 
Ludzie tłum nie wylegli na ulice, 
śpiesząc nam  na spotkanie. Nasze 
zwycięstwo ’ było przecież ich • zwy­
cięstwem, nasze święto — ich świę­
tem.

— No, jak tam, brygadierze? — 
pytano z tłumu.

— Wypełniłyśmy złożoną tow. 
Stalinowi obietnicę — odpowiedzia­
łam.

Była noc 12 listopada trzydzieste­
go piątego roku. Tejże nocy wy­
słałam telegram następującej treści:

Moskwa, Kreml, do Towarzysza
Stalina. Starobięszowska brygada 
traktorzystek wypełniła złożoną 
Wam obietnicę. Każdym traktorem  
zaorałyśmy 1225 hektarów, za­
oszczędzając przy tym 20.154 kg. 
paliwa. Życzymy Wam serdecznie, 
Towarzyszu Stalinie, zdrowia 
przez długie lata! W Imieniu b ry ­
gady traktorzystek — Pasza An­
gelina.

Nadałam telegram i wyszłam na 
ulicę. Tak cicho było dokoła, jak 
gdyby wszyscy od dawna już spa­
li. Nagle przypomniałam sobie: 
„Przecież to dzisiaj wesele mojej 
traktorzystki, wiecznie rozśpiewanej 
Wiery, a ja tu  tymczasem spaceruję 
po ulicach! Wtem spotykam chłop­
ców — już trochę pod gazem.

— Pasza,, tak dłi^go czekamy na 
ciebie! ’ W

Już drugi dzień trw ały uroczy­
ści ślubne Wiery Juriew ej. W ypra­
wiała także wesele Luba Fiodorowa. 
W przyszłym tygodniu czekały nas 
jeszcze trzy śluby.

— Dniówki sw atają —* żartowali 
kołchoźnicy.

— Zboże swata — odpowiedział 
im przewodniczący kołchozu Dymitr 
Kosse.

— Swata szczęśliwe życie w koł­
chozie — powiedział mój ojciec.

W grudniu tegoż roku zaproszono 
mnie w raz z przyjaciółkami do Mo- 
swy, na naradę przodowników p ra­
cy w rolnictwie. Weszłyśmy do P a­
łacu Kremlowskiego. Dziewczęta tak 
jak i ja za pierwszym razem de­
nerwowały się strasznie. Uspaka­
jałam  je, ale sama nie mogłam się 
opanować. Usiadłyśmy w  pierwszym 
rzędzie.

Przewodniczący udzielił mi głosu. 
Pewnym krokiem weszłam na try ­
bunę. Sala rozbrzmiewała oklaska­
mi. Mówiłam o nowych sukcesach 
mojej brygady w pracy, mówiłam 
o tym, jakie artykuły piszemy do 
gazetki ściennej, jakim i kwiatami 
ozdabiamy nasz traktor, jakie pie­
śni śpiewamy, jakie zebrałyśmy plo­
ny i jak  współzawodniczymy z in ­
nymi brygadami. Były to zwykłe, 
powszednie sprawy z codziennego 
życia. Ale towarzysz Stalin słuchał 
w skupieniu. Czułam, że go to 
wszystko interesuje, że wszystko 
jest dla niego ważne. A kiedy prze­
czytałam „czastuszki" napisane 
przez nas do gazetki ściennej, Jó ­
zef Wissarionowicz rzekł głośno: 
„Dobre!" Pod koniec mego prze­
mówienia zapytał:

— Ile dziewcząt macie w waszej 
brygadzie?

— Dziewięć — odrzekłem w ska­
zując ręką pierwszy rząd — wszyst­
kie są tu obecne.

— Wiem — powiedział towarzysz 
Stalin. — I wszystkie zaorały po 
1225 ha?

— Tak, towarzyszu Stalinie!
— Brawo, zuchy — rzekł z czuło­

ścią w głosie Józef Wissarionowicz.
Mówiłam dalej, że choć udało 

nam  się znacznie przekroczyć nor­
my, to jednak szczęśliwe będziemy, 
jeśli nasze następczynie ' osiągną 
jeszcze lepsze wyniki.

— Kadry, towarzyszko Angelino! 
Kadry! — powiedział towarzysz 
Stalin.

Na trybunie Pałacu Kremlowskie­
go przysięgałam, że każdy nasz 
trak to r zaorze 1600 hektarów  i że 
zorganizujemy w okręgu starobie- 
szowskim dziesięć kobiecych brygad 
traktorowych.

Zwiedziłyśmy Moskwę, chodziłyś­
my do muzeów, teatrów. Ciężko się 
było rozstać z ukochanym m ia­
stem.

— W spaniała jest Moskwa! Cud­
nie jest w naszej stolicy! powie­
działa Natasza Radczenko.

— Nataszko droga — rzekłam — 
Moskwa będzie jeszcze piękniejsza 
i bogatsza, jeśli ty i ja będziemy 
jeszcze lepiej pracować na staro- 
bieszowskich polach.

— Tak, to prawda!



KSIĄŻKI, k tó re  u czq  w a lc z y ć

W okresie przeszło ośmiu la t ist­
nienia władzy ludowej w naszej O j­
czyźnie zmieniło się i przeobraziło 
gruntow nie oblicze wsi polskiej.

Ziemia obszarnicza stała się w ła­
snością tych, którzy ją  upraw iają. 
Najnowocześniejsze maszyny i n a ­
rzędzia stanęły do usług pracu ją­
cych chłopów. Coraz gęstsza sieć 
w iejskich szkół, domów kultury, 
świetlic, przedszkoli i żłobków zo­
stała oddana do użytku ludności 
w iejskiej. Przeszło tysiąc stałych kin 
w iejskich zapewnia pracującym  
chłopom ku ltu ra lną  rozrywkę. Cór­
ki i synowie chłopów uczęszczają 
na  wyższe uczelnie, pracują na od­
powiedzialnych stanowiskach.

Oto niektóre tylko osiągnięcia 
władzy ludowej na odcinku w iej­
skim.

Nam, którzy dojrzewam y i do­
rastam y w Polsce Ludowej, osiągnię 
cia te w ydają się czymś norm alnym  
i zrozumiałym. Trudno nam  nieraz 
w prost zrozumieć, że mogło być ina /  
czej. A jednak było...

O tych ponurych, na szczęście bez­
pow rotnie minionych czasach nędzy 
i wyzysku mas chłopskich, — opo­
w iada M aria Jarochow ska w po­
wieści zatytułow anej „Buraczane li­
ście".

Treść tej powieści, napisanej w 
form ie pam iętnika nauczycielki w 
obszarniczym m ajątku, jest bardzo 
prosta.

Je s t rok 1935. Bezrolni i m ałorol­
ni, zatrudnieni przy wykopywaniu 
buraków  w m ajątku obszarnika K ar 
skiego i w innych okolicznych m a­
jątkach  — dom agają się zwiększe­
nia przydzielanej im za tę  pracę 
ilości liści buraczanych. Ponieważ 
obszarnicy nie zgodzili się na to, 
chłopi ogłosili strajk , do którego 
przyłączyli się natychm iast fornale, 
stajenni, stróże, mleczarze, ogrodni­
cy i inni pracujący w obszarniczych 
m ajątkach. Kiedy s tra jk  przedłuża 
się obszarnicy wzywają osławioną 
„granatow ą policję". Pod osobistym 
„dowództwem" miejscowego staro­
sty  „karna ekspedycja" policyjna 
demoluje mieszkania, bije, aresztuje 
i wrfeszcie m orduje dziewięć osób, 
w  tym  kobiety i dzieci.

Pomimo terroru  i gwałtu, chłopi 
zwyciężyli. „Strajk buraczany chło­
pów w październiku 1935 r. w po­
wiecie przeworskim mimo krwawych 
ofiar uwieńczony został pełnym suk­
cesem!" — podkreśla autorka na 
jednej z ostatnich stron powieści.

Czytając powieść M arii Jarochow- 
skiej, niesposób oprzeć się głębo­
kiem u wzruszeniu. A utorka m aluje 
nam  zabiedzone i wyzyskiwane po­
stacie biedoty w iejskiej, walczącej

o kęs chleba, o odrobinę paszy, o 
praw o do chociażby nędznego życia. 
Z szacunkiem patrzym y na nieulęk- 
nionego, uświadomionego fornala 
Słupka, przewodzącego chłopom w 
ich walce. Podziwiamy bohaterstw o 
i nieugiętość aresztowanych chło­
pów, którzy bici i katow ani przez 
„grapatowych" oprawców śpiewają 
krw aw iącym i ustam i „Pieśń pracy'* 
—• hym n Niezależnej P artii Chłop­
skiej, w którego refrenie pow tarza­
ją się mocne słowa:
„Nikt nie m iał nad nam i litości.
My także jej mieć nie będziemy! 
N ikt nie chciał nam  ziemi dać, n a ­
szej własności,
m y sami — co nasze — weźmiemy."

Minęły jak  zły sen czasy opisy­
w ane przez M arię Jarochowską. Z i­
ściły się słowa „Pieśni oraczy". Chło 
pi pracujący, zespoleni w nierozer­
walnym  sojuszu z klasą robotniczą, 
otrzym ali ziemię — swoją w łas­
ność.

Ale na wsi polskiej nadal toczy 
się walka. W alka nowego *ze sta ­
rym.

Coraz szersze masy mało i średnio 
rolnych chłopów rozum ieją wyż­
szość gospodarki zespołowej i zrze­
szają się dobrowolnie w spółdziel­
niach produkcyjnych. Przeciwko ich 
słusznym dążeniom, korzystnym  dla 
chłopów pracujących i naszego lu ­
dowego państw a, w ystępują z za­
ciekłością i nienaw iścią bogacze 
wiejscy, spekulanci i inni wyzyski­
wacze.

Rozpuszczają oszczercze plotki i 
kłam stw a. U praw iają sabotaże i dy­
wersje. Nie cofają się przed m order­
stwami. Ale ich zbrodnicze know a­
nia nie są w stanie zatrzym ać roz­
woju spółdzielczości produkcyjnej... 
Rośnie ilość spółdzielni produkcyj­
nych, powiększa się liczba ich człon­
ków.

W naszej walce o nowe, socjali­
styczne oblicze wsi polskiej ogrom­
ną pomocą jest przykład i  wzór 
Związku Radzieckiego. Tam  prze­
cież już przed przeszło dwudziestu 
laty  chłopi przeszli na zespołowe 
form y gospodarki.

Dlatego też powieść Michała Szo­
łochowa „Zorany ugór", obrazują­
ca w alkę o kolektyw izację wsi ra ­
dzieckiej, jest dla nas pomocnikiem, 
doradcą i nauczycielem.

Jaka  jest treść „Zoranego ugoru"?
Do chutoru (kozackiej wsi) Gre- 

miaczyj Ług przybyw a pełnomocnik 
P artii, robotnik Dawydow, który ma 
pomóc chłopom pracującym  w zało­
żeniu kołchozu.

W alka o ten kołchoz toczy się 
przez długie miesiące. Po jednej •

stronie sta ją  biedniacy i część śred- 
niaków, po drugiej kułacy i otum a­
nieni przez nich średniacy. Stopnio­
wo w alka klasow a zaostrza się i 
przybiera różnorakie formy. W ypie­
rany ze swoich pozycji kułak dzia­
ła wszelkimi sposobami: szerzy 
kłam liwe brednie o wspólnocie garn 
ków i żon, nam aw ia nieuświadom io­
nych chłopów do zabijania bydła, 
wreszcie pod m aską troskliwego go­
spodarza udziela rzekomo troskli­
wych rad, pragnąc doprowadzić do 
upadku kołchozowego gospodar­
stwa.

Najbardziej podstępnym  i w yra­
chowanym przedstaw icielem  kułac­
tw a jest Jakub  Łukicz Ostrownow, 
zamożny gospodarz, który zdołał się 
wkręcić do władz kołchozu, w  ostroż 
ny sposób szkodzi mu i jest w do­
datku członkiem zbrodniczej orga­
nizacji kontrrew olucyjnej.

Nieświadomymi sprzym ierzeńcam i 
wroga klasowego sta ją  się ci zwo­
lennicy kołchozu, którzy pragną 
przeprowadzić kolektyw izację siłą, 
zapom inając o podstawowej w tej 
akcji zasadzie dobrowolności.

Jednak  plany w roga zostały po­
krzyżowane. Dzięki wytężonej dzia­
łalności kołchoźników, dzięki kie­
row nictw u P a rtii — przeorano ugór 
zacofania, wsteczności i ciemnoty. 
Kołchoz w G rem iacznym  Ługu 
w stąpił na drogę lepszej, szczęśliw­
szej przyszłości.

W powieści swej Szołochow pod­
kreśla silnie zagadnienie sojuszu ro 
botniczo - chłopskiego. Robotnik Da 
wydow przyjechał na wieś, aby ra ­
zem z biedniakam i doprowadzić do 
końca dzieło kolektyw izacji. To ro­
botnicza kolum na agitacyjna niosła 
chłopom pomoc w trudnych dla koł­
chozu chwilach.

„Zorany ugór" uczy nas rew o­
lucyjnej czujności. Rozbita zosta­
ła kontrrew olucyjna organizacja', 
okrzepł i um ocnił się kołchoz, ale 
gadzinowy wróg znów podnosi gło­
wę: w ostatnim  rozdziale powieści 
znów widzimy działanie wrogów 
władzy radzieckiej. „Stare zaczyna­
ło się od nowa" — kończy swą po­
wieść Szołochow, podkreślając w 
ten sposób, że w alka trw a  aż do zu­
pełnego, doszczętnego zniszczenia 
wroga.

Powieści „Buraczane liście" i „Zo 
rany  ugór" powinniśmy dokładnie, 
z uw agą przeczytać. Znajomość ich 
pomoże nam  w walce ,o nową, wol­
ną od wyzysku wieś, w walce o zbu­
dowanie podstaw  socjalizmu w Pol­
sce.

Tomasz Czabański
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O NIEKTÓRYCH ZADANIACH
K IE R O W N IK Ó W  Z E S P O Ł Ó W  A R T Y ST Y C Z N Y C H

Bieżący num er dwum iesięcznika „Pracujem y w świe­
tlicy" poświęcam y zagadnieniom  socjalistycznej prze­
budowy wsi.

W lutym  br. odbył się I K rajow y Zjazd Spółdziel­
czości Produkcyjnej, k tóry  w skazał dalsze zadania na 
odcinku organizow ania nowych spółdzielni produk­
cyjnych i um acniania już istniejących.

W jednej ze swoich uchwał Kongres zwrócił się do 
młodzieży: „W nieście swój zapał i entuzjazm  do p ra ­
cy w św ietlicach, w zespołach artystycznych, czytelni­
czych i kółkach m iczurinow skich". Dlatego trzeba, aby 
wszystkie zespoły grom adzkie i gm inne pokazywały za 
pomocą piosenki czy fragm entu  sztuki — zmiany, jakie 
zaszły na wsi polskiej w okresie w ładzy ludowej i ży­
cie w spółdzielniach produkcyjnych.

W artykule  zamieszczonym na str. 2 pt. „Józef 
S talin  w skazał chłopom drogę do szczęścia", widzimy 
jak  uczył On chłopów budować szczęśliwe i radosne 
życie.

Dlatego pow inniśm y uczyć się wierszy i piosenek 
o Tow. Stalinie, d latego powinniśm y czytać o Nim 
książki, dlatego pow inniśm y studiować Jego życiorys.

Słowa o Nim w  książkach, w ierszach i piosenkach 
pomogą nam  w dalszej pracy, w w alce o potęgę naszej 
Ojczyzny, o pokój.

Im ię Tow. S tajina będzie nas prowadzić do zwycię­
skiego zbudow ania socjalizmu.

Aby zespół dobrze opracow ał program  mówiący 
o socjalistycznej przebudow ie wsi, aby pomógł nim m a­
ło i średniorolnym  chłopom  zrozumieć znaczenie kolek­
tyw izacji wsi i korzyści, jak ie  stąd p łyną dla państw a, 
by skutecznie zdem askow ał ku łaka — kierow nik musi 
z członkami zespołu przedyskutow ać przygotowywany 
program , aby wszyscy zrozumieli m yśli zaw arte w 
wierszach, piosenkach, czy krótkich sztukach scenicz­
nych i tym  sam ym  dobrze n a  scenie oddali to, co au­
torzy chcieli w  nich powiedzieć

/  '  * *

Chłopi w Polsce szlacheckiej byli zmuszeni obrabiać 
ziemię pańską, oddaw ać panu  część swoich plonów, 
płacić różnego rodzaju daniny. Dochodziło do tego, że 
chłop nie był w stanie obrobić swego skraw ka ziemi. 
Chłop nie m iał żadnych p raw  i był zdany na łaskę 
swego pana.

Chłopi nie mogąc znieść w yzysku i ucisku zryw ali się 
do w alki. P rzestaw ali pracow ać na pańskich polach, 
palili dwory i organizow ali zbrojne pow stania prze­
ciwko szlachcie. Lud otaczał czcią przywódców walk 
chłopskich i śpiew ał o nich pieśni. Z tą  w alką zapo- 
znaje nas piosenka o Jak u b ie  Szeli i słynnym  przywód­
cy pow stania chłopskiego. A o ciężkiej pracy na pań­
skim polu mówi nam  piękna pieśń pt. „Bandoska".

Pow stania chłopskie kończyły się niepowodzeniem. 
Tłumiono je zbrojnie, a schw ytanych uczestników ska­
zywano na to rtu ry  i śm ierć. Działo się tak  dlatego, że 
szlachta m iała w  swoim ręku władzę i wojsko. Chłop­
stwo zaś w swojej w alce było skazane tylko na w łasne 

siły.
W okresie Polski przedw rześniowej władzę spraw o­

w ali obszarnicy i kapitaliści. Położenie chłopa nic się 
nie zmieniło. Setki tysięcy rodzin chłopskich, k tóre nie 
miały ziemi, zmuszone były sprzedawać swą pracę ob­
szarnikom  i kułakom . Była to praca ciężka, częstokroć

przekraczająca siły, trw ała  od św itu do nocy, a w yna­
grodzenie za nią tak  nędzne, że nie wystarczało na w y­
żywienie rodziny. Do pracy zmuszane były również 
dzieci. Bogacze nie liczyli się z ich młodym wiekiem, 
nie znały one odpoczynku, nie znały radości życia.

W obronie uciskanych i wyzyskiwanych chłopów sta ­
je  klasa robotnicza — potężna, zorganizowana siła kie­
row ana przez K om unistyczną P artię  Polski. Pracujące 
chłopstwo sta je  pod sztandarem  K PP do w alki o chleb 
i ziemię, o pracę dla robotników, o szkoły dla dzieci 
i o władzę dla ludu. W alka z każdym  dniem nabiera 
siły. Drżą ze strachu przed gniewem ludu kapitaliści 
i obszarnicy. Po wsiach g rasu ją  egzekutorzy i policja, 
zabierają ostatnie krowy, następu ją  masowe areszto­
w ania wołających o pracę, panuje nędza i głód. Lecz 
lud kierow any przez klasę robotniczą nie rezygnuje 
z walki. O tych chwilach mówi nam  pieśń „Hymn 
Frontu  Ludowego".

Przyszedł rok 1939.
Na skutek haniebnej i zdradzieckiej polityki k ap ita­

listów i obszarników Polska w okresie napaści h it­
lerowskiej była bezbronna. N astały ciężkie la ta  niewoli. 
Lud polski w ierny swej Ojczyźnie prowadził uporczy­
wą i ofiarną w alkę z faszystowskim  najeźdźcą. Do 
w alki w szeregach Arm ii Ludowej obok robotników  
stanęli chłopi. W alka ta  była podsycana w iarą  w zwy­
cięstwo Związku Radzieckiego.

Przyszedł rok 1945.
Wiekopomne zwycięstwo Armii Radzieckiej i Ludo­

wego W ojska Polskiego wyzwoliło naród polski z nie­
woli faszystowskiej. Lud u jął władzę w swoje ręce.

Zmieniło ,się życie na wsi. Chłopi bezrolni i m ało­
rolni otrzym ali od władzy ludowej ziemię odebraną 
obszarnikom. Otworzono szkoły, świetlice i biblioteki. 
Rozpoczęto produkcję maszyn rolniczych, traktorów . 
Chłop pracuje  na swoim i dla siebie. W w ielu wsiach 
pod strzecham i zabłysło światło elektryczne, a w iz­
bach słychać audycje radiowe.

O szczęśliwym dniu dzisiejszym i przyszłości chłopa 
mówią wiersze ,N ow a Wieś" i „Moja Ziemia" oraz pio­
senki „Nasza Nowa W ioska", „Wspólny Plon" i „W 
przyszłość idziemy grom adą".

Na wsi trw a jeszcze walka. Jest to w alka z kułakam i, 
spekulantam i i lichwiarzam i. Ci wrogowie chłopa p ra ­
cującego i Polski Ludowej chcieliby nadal żyć i boga­
cić się kosztem wyzysku innych. W ładza Ludowa jest 
spraw iedliw a i surow a — wszystkich tych, którzy w y­
sługują się wrogom Polski Ludowej spotka zasłużona 
kara.

O kułackich m achinacjach i karze za nie mówi wiersz 
pt. „Ballada o kułackiej rodzince".

Coraz większe uznanie zdobywają sobie spółdzielnie 
produkcyjne, k tóre są w arunkiem  zbudowania socja­
lizmu w kraju . Szybki wzrost ilości spółdzielni pro­
dukcyjnych, I-szy . Zjazd Spółdzielczości P rodukcyj­
nej, w yniki pracy spółdzielców — wszystko to w ska­
zuje i przekonuje, że droga do dobrobytu prowadzi 
przez gospodarkę zespołową.

O spółdzielczości produkcyjnej mówi nam  artykuł 
pieśń „Nowy M azur" i obrazek sceniczny pt. „Wesoły 
Jarm ark".

Tak powinien om ów i? kierow nik zespołu przygoto­
wany program , a później przystąpić do przeprow adza­
nia prób w  gm innej lub grom adzkiej świetlicy.
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W Ł A D Y SŁ A W  BRO N IEW SK I
S Ł O W O  O S T A L IN IE

(fragm enty)
Rewolucja — parowóz dziejów!...
Chwała jej maszynistom!
Cóż, że wrogie w iatry  powieją?
Chwała płonącym iskrom!

Chwała tym, co wśród ognia i mrozu 
jak złom granitow y trw ali, 
jak  wcielona wola i rozum, 
jak Stalin.

Któż, jak  On przez dziesiątki la t 
na dziobie okrętu w ytrw ał?
Szóstej Części przygląda się świat. 
Bitwa.

Tam — bezrobocia, stra jk i, głód. 
Tu — praca. N atchniony traktor. 
Tworzy historię zwycięski lud. 
Chwała faktom!

Przeleciały w atahy lotne
białogw ardyjskiej konnicy...
Trwał, jak  skała samotny,
Carycyn.

P arły  niemieckie kolumny, 
w aliły stalowym  gradem, 
aż padły pod pięknym  i dumnym 
Stalingradem .

Pokój, pokój, pokój!
Pokojem  oddycha świat.
Ty go strzeżesz opoko
Związku Republik Rad.

Któż, jak  On przez dziesiątki la t 
wiódł ludzkość na krańce dziejów?
Jego imię — walczący świat: 
nadzieja.

Rewolucjo! — któż w ia tr powstrzyma, 
kto ziemię zawróci w biegu? 
Rewolucjo, tablice praw  Rzymu 
Obalam y od Chin po Biegun!

Rewolucjo! Siedem dziesiąt la t
Stalinowych powiewa nad światem.
I rodzi się nowy świat, 
św iat stary  pęka jak  atom.

LEON P A STE R N A K
ID ZIESZ Z NAM I D A LEJ

Póki słońce wschodzi — życie nie zaginie
Tyś dla nas nie um arł towarzyszu Stalinie.

O debrana słowom ich codzienna treść.
O debrana oczom powściągliwość łez.

Płaczą kom isarze wojny domowej,
Bojownicy pierwszej brygady szturmowej.

Którzy nigdy nie drgnęli przed wrogiem, przed zdradą. 
Bohaterow ie płaczą Stalingradu.

Polacy, Grecy, świeeie ludów wielki.
Koreańczycy płaczcie nieulękli!

Płaczcie praw dę okru tną w ten żałobny czas.
U m arł Stalin. Um ierał jakby każdy z nas.

Płaczcie praw dę okrutną zwykłych ludzkich spraw. 
U m arł Stalin. Ńie um rze żadna z Jego prawd.

Póki słońce wschodzi — żadna z nich nie minie.
Dla nas nie um arłeś towarzyszu Stalinie.

P rzed nam i kom unizm u przyszłość się roztw iera. 
Idziesz z nam i dalej. P a rtia  nie um iera.

JA N  BESTER
NOW A W IEŚ

W kw adratach  okien wyrosły głowy 
pod iskierką słońca w szklanej bańce 
nad książką czekaną, nową, 
k tórą  gładzą ciekawe palce.
A z tej książki cudownej, jak  wiosną 
liście z pąków sam otnej jabłoni 
nowy św iat ludzi mocnych
na podziw się wyłonił.
G oreją młodym oczy* 
palą się młode słowa.
Ju tro  idziemy razem 
przez wieś drogę budować.
Hej! tam  za oknem cicho!
Nie śpiewać pastuszej doli.
Wczoraj pastuch — dziś uczniem 
jest w przemysłowej szkole.
A wy słuchajcie, gospodarze, 
nie tracić czasu wahaniem !
Wsi potrzebna spółdzielnia 
i do tygodnia stanie.
Już chłop wczorajsze dzieje 
ostatn ią skibą przeorał 
przypieczętował zm ianę trak torem  — 
na nowe czasy sieje.
P opatrz!
W lemieszu pługa błyszczące 
szczęśliwej wsi socjalistyczne słońce!
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BRO NISŁAW  M AJTCZAK

„MOJA ZIEMIA” 
(fragmenty)

.1.
Idę
ku nowym dniom,
by dłońmi niegdyś tylko do wideł
zbudować dom!
Z czerwonych cegieł
piętrowe postawię ściany.
Rozmachem ramion i czasu biegiem
wrosnę w przemianę.
Nam nowych trzeba dróg,
odmienny świt na przyszłość zamknął — 
od rąk  odczepmy zdarty pług, 
niech ziemię zorze traktor!
Dość mamy siły,
aby bogatym rosnąć plonem
z siewnikiem iść zagonem
na chleb przerobić ił!
Precz z sierpem już
niech rdza go źre
ia  nowe ju tro  patrzy z sieni —
Starczy nam  sił, by dłonie swe 
rolniczym dać maszynom, 
benzyną

stalowe poić konie — 
a czynu płomień

na elektryczność zmienić

W Ludowym Domu uroczystość, 
a w chatach gwiazdy lamp — 
czas melodyjnie radiem przystał 
u chłopskich zagród bram.
W nowym ośrodku maszynowym 
radością dzwoni m łot —
Światło... maszyny... trak to r nowy — 
braterski dłoni splot...
Przyjaźni tej nic nie rozerwie 
to wielka siła mas —
Nad wsią, nad miastem, zorzy czerwień 
Pogodny ju tra  blask.
W naszych oczach milion słońc — 
widzisz wśród nas radość, wiosnę — 
grzbiety proste
i pogodną skroń?...
W chłopskich oczach ból już zgasł, 
n ik t nie będzie już bandosem — 
dni swe niosą
na przyszłości dobrej czas!
Dziś w milionach naszych chat — 
dzień radości i spokoju 
Przed wsią polską nowy świat — 
ROBOTNICZO-CHŁOPSKI SOJUSZ

STĄP
NASZ ŚPIEW

Na chłopskiej roli pęczniała krzywda. 
Szczęki ściśnięte dusiły gniew. 
Pekawuenu myśl nam wykwitłaj 
Rzuciła ziarno pod nowy siew.
Nasz śpiew to słońce, praca i czyn

I w zgodnej myśli — mięśni hart. 
Niech sławi kiedyś ojców syn,
Że zbudowali lepszy świat.

Wiodła nas walka, zrodziła praca,
Pieśń wyzwoleńcza kreśliła ślad 
Rytmem maszyny, ręką oracza 
Wznosimy nowy, uczciwy świat.
Nasz śpiew to słońce, praca i czyn

I w zgodnej myśli — mięśni hart. 
Niech sławi kiedyś ojców syn,
Że zbudowali lepszy świat.

Dziś nie przestraszy nas wroga siła, 
Nikt nas nie zepchnie z nowych dróg. 
Wieś swoje jutro szturmem zdobywa 
I słychać tw ardy marsz chłopskich nóg.

Nasz śpiew to słońce, praca i czyn
I w zgodnej myśli — mięśni hart. 
Niech sławi kiedyś ojców syn.
Że zbudowali lepszy świat.

TADEUSZ SŁUPECKI

BALLADA
O KU ŁA CK IEJ RODZINCE

Pewien kułak z kułaków
miał trzech dzielnych chłopaków.
Dobre były, jak mówił, z nich dzieci!
...pierwszy zbożem szachrował,
drugi mięsem handlował,
a na lichwie się tuczył ten trzeci!

Było ojca nakazem:
„Zawsze trzymać się razem 
i zysk dzielić na czterech, przykładnie!
Bo kto ojców szanuje,
no, i z nimi handluje —
tem u zawsze do kabzy coś wpadnie!"

Więc gdy chłopi ż paradą
wieźli całą gromadą
swe ziemniaki dla m iasta i zboże —
oni doły kopali
w dołach wory chowali
i pustkami świecili w komorze!

I dopiero wieczorem
wór gdzieś wlekli za worem,
powracając przed słońca tuż wschodem —
by bić świnie... a rankiem
zysk dzielili i szklanki
wódy pili pod ojca przewodem!

Tak szachrując ukradkiem
porastała w dostatki
ta drobna kułacka rodzinka...
Lecz choć w dziury i w szpary
złoto kułak krył stary —
skarb największy, jak mówił, miał w synkach! 

Potem wąsa podkręcał 
i synalków zachęcał, 
by starali się, dzielne chłopaki!
No i tak się starali,
aż się wszyscy dostali
z dobrym ojcem na czele — do paki.

Teraz siedzą — też razem,
zgodnie z ojca nakazem —
i „zysk" dzielą na czterech, przykładnie:
kułak dostał dwa latka,
synkom nie mniej od tatka
też w udziale jak zawsze przypadńie...



PIEŚŃ O STALINIE
Po ojczystym  płyn ie  wciąż przestw orzu 
piosnka, k tó rą  zrodził bój i trud .
O sw ym  przyjacielu , w ielkim  wodzu, 
pieśń radosną śpiew a w olny lud.

R e fre n :
Stalin  — naszą gw iazdą jes t przew odnią, 

S ta lin  — naszych m arzeń  dum ny lot.
Leninow ski sz tandar w alki podjął, 
z Nim  zwycięża ludu sierp  i młot.

K raj radziecki pełnym  szczęścia krajem , 
ziem ią nigdy nie gasnących zórz, 
stalinow skim , p ięknym  urodzajem  
szum ią łany  kołchozow ych zbóż.

Refren
Stalin  — naszą gw iazdą jest

przew odnią itd.

j n - j , j j  j  jm
Ja -d ą  tra kto-rzy scI, cWo-pcy bardzo dtie

Tak jak  słońce blaskiem  zarum ien ia
w idnokręgu  jaśn iejący  brzeg,
stalinow ski uśm iech oprom ienia
rozbaw ionej dziatw y gw ar i śmiech.

Refren:
S talin  — naszą gw iazdą jes t

przew odnią itd
Hej! Do ram ion skrzydła nam  przypięto, 
polecim y choć n a  św iata  skraj.
W iecznej w iosny i m iłości św ięto 
sław i p ieśnią nasz radzieck i k ra j.

Refren:
Stalir. —  naszą gw iazdą jes t

przew odnią itd.

Tłum . L. Pasternak.

Ini. WSPÓLNY PLON

Ji A O
a we w łosach dziewcząt piosnki śpię - w a  w iatr;

r Js ,
r a - in o  i dzie p ra  -ca n a  po lach sptłdziel-n i

i ra-dośnie ca - ty u -  śmiechą sią świat I.Z. Bo

■ y  u ------—j— --------- ——  ----- J—
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wszyscy ci ja  n a  cy wie-dzą cze -yo  chca: do
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wspólnej sta-nac pra-cy, by wspólny zbierać plon, do

Słowa: Lech Em fazy Stefański
Muz. St. Prószyński

Jadą  traktorzyści, chłopcy bardzo
[■dzielni,

a we włosach dziewcząt piosnki
[śpiewa w iatr;

raźno idzie praca na polach
[spółdzielni

i radośnie cały uśmiecha się świat. 

Refren:

Bo wszyscy ci junacy 
wiedzą, czego chcą: 
do wspólnej stanąć pracy, bis 
by wspólny zbierać plon.

wspólnej sta-nać pra -  cy, by wspólny zbierać plon

A gdy noc zapadnie, cicho szumi
[zboże,

od końca do końca falujący łan, 
„Wiecie, czemu taki ogromny jak

[morze? “
„Wiemy — to urodzaj przekroczył

[znów plan!"

Refren:
Bo wszyscy ci junacy itd.*
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PIEŚŃ O JAKUBIE SZELI 
Pieśń buntownicza z 1846 r„

Oj, nie będę na dw orskim  
kopaniny kopał, 
oj, mo dziedzic dzieciska, 
niech m u w lesie kopią.
Oj, staw ioł Wojciech sągi 
u szlachcica w  lesie, 
doł mu za to z wilka łapę 
żonie, dzieciom niesie.
Oj, o chłodzie, o głodzie, 
w tym  zielonym borze, 
pracuj chłopie dzień i noc, 
n ik t ci nie pomoże,
Oj, o chłodzie, o głodzie, 
bez kaw ołka chleba, 
oj, n ie jadoj, nie gadoj, 
pójdes w net do nieba.

»•. i?— - o  . ..... ([ —
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nie ke - de n a  dworskim ko - p a  - n i n y  ko -

oj, ino dziedzic dzie - ci - ska niecki mu wie - sle ko p ia .

Oj, skońcy sie nam , skońcy 
nase mordowanie, 
oj, kiej cłowiek cłowiekowi 
nie wilkiem  zostanie.
Oj, nie długo się skońcy 
nase mordowanie,

jak Jakubek  z chłopami 
zrobi szlachcie pranie.
Oj, końcy się nom, końcy 
nase mordowanie, 
oj, bo Szela Jakubek 
robi szlachcie pranie.

fo l- j  Ji > j. > a
Dłoń ja-śnie pań-ska ng - ka nas i głodzi, loś nasz to bruk i

Lucjan Szenwald
HYMN

FRONTU LUDOWEGO 1936 r.
Dłoń jaśniepańska nęka i głodzi, 

Los nasz to b ruk  i  portk i pełne

1 dziur,

Niech jeden śpiew, o przyjaciele

[młodzi,

Serca powiąże jak sznur.

Z łąk w ieje w iatr, to m atek są

[westchnienia, 

Z  h u t bije żar i tw arze

[rozczerwienia,

Ludowy fron t młodego pokolenia 

Wzwyż dźwiga sztandar i pięścią

[ kruszy mur.

Ludowy fron t wprowadzi Ludowy 

[Rząd,

Przepali trąd, powierzy rękom

[ludu władzę ludu.

Żar w alki krzepł o pracę, szkołę 

[i chleb,

Drga krzykiem  k rtań  „młodzieży 

[w stań".
(Pieśń zaczerpnięta ze Zbioru „Pol­

skie pieśni rewolucyjne").

po-rtki peł - ne dziur. Niech je-den śpiew, o przy-ja - cie - le wło-dzi,

-K -  jk ' | k - — M ----- t - K-lJ '  Jl, =3fc=e A  j . ...JM

ser - ca po -wią - że jak sznur. Złakwle - je wiatr to

mu -tek są westchnienia, z hut bi je żar 1 twarze rozczerwienia

Lu - do - wy front młode - go po -ko - le -  nia wzwyż dźwigu sztandar i

- ^ r r - d c — i . ------------- — m
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kru-szy mur. Lu - do - wy front wpro-wa -d zi

lu - do -  wy rząd, prze-pa - li trąd po -wie - rzy

--------------------- 1— — — i----------------------
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rą - kom lu - du włd - dzą lu - du. Żar wal - ki

— -------ę - y - ----1-----1'Yl II - T 3  ■  ■» 3— 1— -— y-----------hy~ jL fZ----- - ------ p J
krzepł o pra - tą , szko - łq  i chleb,

ffih l j  j  | j  > p p-l
drga krzykiem krtań „młc - dzie - ży w stań’

ł
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„OBYWATELE POLSKIEJ RZECZYPO­
SPOLITEJ LUDOWEJ MAJĄ PRAWO DO 
KORZYSTANIA ZE ZDOBYCZY KULTU­
RY I DO TWÓRCZEGO UDZIAŁU W 
ROZWOJU KULTURY NARODOWEJ".
(Z Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej)

Rozbrzmiewają piękne, proste słowa młodzieżowych 
piosenek, piosenek o pracy i pokoju, o szczęściu i mi­
łości.

l i i
11 aj

Migają kolorowe spódniczki dziewcząt. Spod podkó- 
wek junackich butów  snnia sie i s k r i i

Zespoły artystyczne SP i LZS starają się podnosić 
swoje programy na coraz wyższy poziom.

Junackie zespoły ukazują w pieśni i tańcu piękno
czasów, w których mamy szczęście żyć.

Rozbrzmiewają wesołe, ludowe melodie. Mamy się 
z czego cieszyć! Mamy pełne prawo żyć szczęśliwie 
i radośnie!

Jeden z junackich zespołów artystycznych na Placu 
Konstytucji podczas Zlotu Młodych Przodowników.



Słowa: Maria Jerczyńska
W PRZYSZŁOŚĆ IDZIEMY GROMADĄ

Muz. Jan M aklakiew icz

Dla wszystkich musi starczyć rie-mi, więcej nie da-my sią wy-

jiŁx^-ź j : i j. .. Ag... M
zy -  skać. Przeszłość traktorem za - c - rze-my, by

....A t  j  ~ i r
szczęście wśród pól mo^o mieszkać Wprzysziak i-dzie-my gro-

Dla wszystkich m usi starczyć ziemi, 
więcej nie dam y się wyzyskać. 
Przeszłość trak torem  zaorzemy, 
by szczęście wśród pól mogło

[mieszkać.

---- -------- i---------~ l 1 K t — 1------- 1—1— 1--------
a ” ■ Wł -Ji••S T  r p  1 p ■ p. ...... 1

Refren:
W przyszłość idziemy gromadą, 
w  nowe życie tw órcy dumni. 
Pieśń nasza płonie jak  radość, bis 
a sztandar zwycięsko szumi.

Dłoń tw ardą od pługa i  kosy 
z dłonią skujem y robotnika.
W plotą złocisty szelest kłosy 
w ry tm  tw ardy  jak  m etal silnika.

Refren:
W przyszłość idziemy grom adą itd.

/

B A N D O S K A

Zachodźże, słoneczko, skoro masz
[zachodzić.

Bo nas nogi bolą po tym  polu
[chodzić.

bis
Żebyś ty, słoneczko, na zarobku było, 
Tobyś ty, słoneczko, prędzej

[zachodziło.
bis

Aleś ty, słoneczko, na zarobku nie 
[jest,

Chodzisz sobie górą jak  siwy
[gołąbek.

bis
Bo siwy gołąbek n ie narobi szkody, 
Na ziemię przyleci, napije się wody.

his
Za las, słonko, za las, nie w yglądaj 

[na nas,
Wrócisz do nas ju tro , jak  będzie

[raniutko.
bis

i
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Słowa: Mirosław Jezierski
N O W Y  M A Z U R

Muz. Jan M aklakiewicz

W polu bielą się zapaski
i śmigają pośród zbóż;
dziś nie trzeba pańskiej laski, 
bo to nasza ziemia już.

Nowy mazur, nowy mazur 
z wyzwolonych wybiegł chat, 
siłą rąk  złączonych razem 
sprawiedliwy trzymać ład. bis

Tam, gdzie pól nie dzielą miedze, 
wspólny już zbieramy plon.
I spółdzielnia rej tu wiedzie 
stu (gromadom z innych stron.

Nowy mazur, nowy mazur 
wyszedł z ludu — wejdzie w lud. 
Pójdźcie z nami, gospodarzu, 
jedno pole, jeden trud. bis

No bo dobrze sobie zmiarkuj, 
czy nam  sprostać będziesz mógł.
U nas siewnik i żniwiarka, 
a ty  kosę masz i pług.

Nowy mazur, nowy mazur 
nie podołasz przecież sam, 
a gromadą, to od razu 
wykonamy Wielki Plan. bis

---------- 7------------ n —/ L "  X  A i »r/n * 7  ■ n N A r J • n  — ff 7 Iv  4  *  * V  —

Wpo-lu b ie-lą  się za p a s k i  i ś m i- y a - j ą  pośród zbóż:

dziś nie trze-ba pańskiej ła -ski. bo to na sza zie-m iajuż.

No -wy ma zur, no-wy nia-zur zwyzwolc-nydiwykleyłcbat,

- / + ------- ff <• I-K — i— x— A —1— r — (tn— i r n
fTł 7 ' U ff n ■ ; di '« ff n ■ t iy  ■ v r  1 p 1 'P  y... L— 1

si - ła  rąk złą -cw  nydira-zem spra wie -dli - wy trzymać ład,

r JifT-Jr r J1 p r
si - łą  rąk złą-czo-nych ra-zemsprąwie-dli -wy trzymać ład.

Słowa: Robert Stiller
N A S Z A  N O W A  W I O S K A

Muz. Michał Sulej

Ktoś cię kiedyś spytać może, 
Po czym poznać nową wieś, 
Powiedz mu, że po traktorze, 
Co na polu będzie grzmieć.

' l 11-----------7------- -----------I-----------7------------- — ,r  a k irTTK—tk rl ----- frZJ r-ff------ 1------ d------ 1—1----1------- f— —I----- fcHT  - ■ —J — A —

Ktoś cię kie - dyś spy - tac tno - że, po czym

Refren
Nasza wiosko, nasza stara wiosko, 
Kto cię wiosko pozna dziś!
Nasza dolo, nasza dolo chłopska, 
Dosyć już zgrzebną być!

.. ! J = A — 1—
- T -  J J = » = ± : J  1 r = £ = —Ł

po - znać no - wa wieś, po - wiedz mu że p° tra-

Jak  wygląda wieśniak nowy,
Jeśli nie wiesz, to sią ucz: 
Kombinezon granatowy,
Twarz wesoła, w rękach klucz.

Refren
Nasza wiosko, nasza stara wiosko, 
itd. >

Naprzód iść to nie taa łatwa 
Jakbyś na przechadzkę szedł,
Ale kiedy w chacie światło,
To i w głowach jaśniej wnet.

Refren
Nasza wiosko, nasza sta ra  wiosko, 
itd.

Nowa wieś, to huk silnika, 
Wspólny i bogaty plon,
Sport i książka i  muzyka,
Nowy człowiek, jasny dom.

Refren
Nasza wiosko, nasza stara wiosko, 
itd.

—* . h„ . s - r— ------ 1-------1----------r\ 1 i RS £ L 2  B —JD »U.  i
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kto -rze, co na p c - l u  b ą -d z ie  grzmieć. N a-sza

*
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W esoły ja rm a rk  w P yrzyc a c h
ODSŁONA I

B I E R N A T E K :  W eroniko!
W E R O N I K A :  Co A leksy?
B I E R N A T E K :  Odstaw: te  ta lerze , po tem  

będziesz zm yw ać i słuchaj. M uszę ci pow ie­
dzieć w ażną rzecz.

W E R O N I K A :  No... Mów prędzej, jak  m asz 
m ówić, bo z człow ieka dusza ulata...

B I E R N A T E K :  B yłem  w pólu...
W E R O N I K A :  No i co?... D laczego n ie  m ó­

wisz? P rzecież n ie  będę z ciebie w yciskać. 
S tra to w ał nam  kto pszenicę?

B I E R N A T E K :  T o n ie .
W E R O N I K A :  No to  coś ty  zobaczył na 

polu?
B I E R N A T E K :  To zobaczyłem ... że n ie  ma 

deszczu.
W E R O N I K A :  Olaboga, toś ty  n a  po le  cho­

dził patrzeć, jak  przez okno w idać. Pół dn ia  
m yślałeś o tym , co każdy dzieciak widzi?

B I E R N A T E K :  Nie o tym  m yślałem . 
W E R O N I K A :  A o  czym?
B I E R N A T E K :  (p o  c h w i l i  n a p i ę -

c i a) T rzeba ń am  będzie, W eronciu, do 
spółdzieln i p rzystąp ić  ( t a l e r z e  w y ­
p a d a j ą  z r ą k  W e r o n i k i ) .

B I E R N A T E K :  N ie chciałem  ci tak  zaraz 
m ów ić, żebyś czegoś n ie  upuściła  i n ie  po­
tłukła...

W E R O N I K A :  (p o  d ł u ż s z y m  s a p a ­
n i u )  Aż m nie poty  oblały. P rzecięto  m nie 
ja k  żn iw iarką... Tyś chyba A leksy, tę  resz­
tę  rozum u strac ił.

B I E R N A T E K :  A w łaśnie, że rozum  We­
ronciu  tak  nam  nakazu je . Z rozum u to  ro­
bię...

W E R O N I K A :  No to szukaj sobie innej żo­
ny, a ja  zostanę na  swoim , n ie  oddam . 

B I E R N A T E K :  Czego krzyczysz? I tak  bę­
dzie ja k  m ówię.

W E R O N I K A :  ( b l i s k a  p ł a c z u )  O la­
boga, czegom  się doczekała... (p ł a  c z ą c) 
J?  w iem , teraz  to ci nic już  n ie  trzeba. Ani 
tego pola, an i żony, an i tej kuchni. W koł­
chozie ci w szystko dadzą, będzie m iał babę 
co dzień m ną... jeszcze ci bokiem  w y jd ą  te 
baby  i te  pom yje  z jednego ko tła  i te  pola...-

B I E R N A T E K :  (z u p o r e m )  K iedy
widzisz, W eronciu, pola spółdzieln i są 
w  dołku, nisko, tam  u  n ich  zielen i się psze- 
niczka, że aż się se rce  ściska z żalu, a u  m nie  
na  górce w szystko słońce w ypali.

W E R O N I K A :  N ie pójdziesz do nich. K ro­
w y sprzedam , konia sprzedam , chałupę 
sprzedam , a le  n ie  puszczę cię do nich.

B I E R  N A T E K: Je ste ś  jak  baba i m ów isz 
jak  baba. Po co się ru jnow ać, k iedy  m ożna 
inaczej. P rzecież  n ie  idę do n ich , bo m i się 
podoba, że jestem  przekonany , jak_ inni. 
Spółdzieln ia n ie  żona, n ie b ierzem y "ślubu.

M am y rok  suchy, dlaczego się n ie  podzielić 
rów no, ja k  u n ich  zboże p iękne, a u  m nie  
n ijak ie .

W E R O N I K A :  A koń. J a  naszego konia n ie 
oddam , w całej w si takiego n ie  m a. S ły ­
szysz?

B I E R N A T E K :  Słyszę i podoba m i się. Po- 
ślem y naszego konia do m ojego siostrzeńca 
n a  gospodarkę, n iech  sobie na raz ie  tam  po­
p racu je , a  do spółdzieln i do robo ty  poślę 
szkapinę. P rzecież n ie  idę do nich , bo mi 
się podoba, ty lk o  z rozum u...

W E R O N I K A :  A ja  wozu n ie  oddam . Poło­
żę się na  drodze i albo m nie na  śm ierć roz- 
jedziesz, a lbo  zaw rócisz. Pocoś ty  tak i wóz 
kupow ał, jak  m asz iść teraz  do nich?... 
O laboga, czegom  się doczekała?

B I E R N A T E K :  L am en tu jesz , a  przecież 
rozum em  sposób się znajdzie... G um ow e ko­
ła  m ożna przecież zd jąć  i założyć żelazne. 
A potem  znow u założym y gum ow e. N ie zn i­
szczą się, ja k  sobie poleżą w  p iw n icy  przez 
rok.

W E R O N I K A :  Przez rok? G łupi chłopie, ty  
m yślisz, że za rok  cię w ypuszczą? T am  do 
nich , jak  kto w chodzi, to b ram a szeroka, ale 
do w yjśc ia  to tak a  szczelinka, że m ysz n ie  
przeleci.

B I E R N A T E K :  J e s t  praw o, ś lubu  przecież 
n ie  biorę... P ó jdę i zrobię  jak  m ów ię.

W E R O N I K A :  Ja k  się m asz z n im i żenić, to 
się ze m ną rozejdziesz. ( B i  e r  n  a t  e k 
k i e r u j e  s i ę  d o  d r z w i )  I żebyś 
mi się na oczy n ie  pokazyw ał, (p ł a 'c  z e)
I szykuj sobie gdzie nocleg n a  podłodze, 
a do m ojego łóżka n ie  podchodź, słysźysz, 
ze m ną spać n ie  będziesz.

B I E R N A T E K :  (z p o d w ó r z a )  Jak  
chcesz stra jkow ać, to  s tra jk u j, odpocznę se 
troszkę.

ODSŁONA II
B A B C I A :  ( ś p i e w a )

Zachodź słonko zachodź, skoro m asz
zachodzić,

Bo nas nogi bolą po tym  polu  chodzić,
Nogi bolą chodzić, ręce bolą robić. 
Zachodź-że słoneczko, skoro  m asz zachodzić. 
G dybyś ty  słoneczko, n a  zarobku  było,
To byś ty  słoneczko, w cześniej zachodziło. 
Za las słonko, za las, n ie  w yg lądaj n a  nas, 
Zobaczym  się ju tro , gdy  przyjdziesz

ran iu tko ...
( p u k a n i e  d o  d r z w i )

W I L K O W S K I :  D obry w ieczór babciu. 
B A B C I A :  D obry w ieczór.-.. P rzy  siądźcie se.

Syn zaraz w ejdzie, m yje się w  kuchni.
W E Ł P A  K L E M E N S :  A n ie  obudzim y 

w nuków ?
B A B C I A :  Ju ż  śpią mocno. T u nad  m orzem  

lep iej dzieci śpią niż u nas w  K oneckim .
(W c h o d z i  J a n  N o w a k ,  p r z e ­
w o d n i c z ą c y  s p ó ł d z i e l n i )
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N O W A K :  D obry w ieczór, obyw atele. 
W E Ł P A  i I N N I :  D obry w ieczól, oby­

w ate lu  przew odniczący.
N O W A K :  S iadajcie, W ilkow ski, siadaj, W eł- 

pa. Ty, C hm ura, czego stoisz i patrzysz na 
nas, ja k  chm u ra  gradow a.

C H M U R A :  N a tych  koniach, tow arzyszu 
przew odniczący, k tó re  teraz  m am y to dale­
ko n ie  ujedziem y.

W E Ł P A :  T rudno  n a w e t pa rę  dobrać, je­
den m ały , jeden  duży, jeden  ostry , d rugi 
pow olny. Ot, dost&ćby skądś w szystk ie  ta ­
kie, jak  ten  B iernatka, duże konisko, silne, 
a zeżre m niej, n iż ten  tw ój kucyk, W il­
kowski.

W I L K O W S K I :  Takiego konia dałem  do 
spółdzielni, jakiego m iałem , sam i przecież 
wiecie.

W E Ł P A :  W iem , a le  na  tak ich  nie u jedzie­
my...

N O W A K :  I ja  tak  m yślę, obyw atele , że n ie 
u jedziem y. I n ie  ty lko  koni n am  trzeba  in ­
nych. T rzeba  pozrzucać w szystk ie  żelazne 
koła, bo w rz y n a ją  się w  naszą g linę po osie. 
Ż aden  koń  n ie  uciągnie, n aw et sam  Bucefał. 
W szystkie wozy m uszą być duże i na gu­
m ach.

W I L K O W S K I :  I uprząż  now a, bo ta 
s ta ra  już  w  sam ych supłach  i d la  każdego 
konia m usi być koc.

N O W A K :  O kocach już  pom yślałem . Na 
koce n ie  m ożem y czekać, aż się dorobim y, 
bo nam  konie  pozdychają. Schodzą z po­
la  m okre  ja k  z łaźni, trzeba  je  zaraz n a ­
kryw ać. (W s t a j e ,  c h o d z i  p o  
p o k o j u ) .  K ażdy  z nas, obyw ate le , ma 
w dom u dw a, trzy  koce. Po jednym  trzeba  
oddać naszym  koniom . K onie m uszą m ieć 
zaraz koce.

W I L K O W S K I :  A ludzie?
N O W A K :  (p o  n a m y ś l e )  L udzie  m u­

szą zrozum ieć. Babciu, d a jc ie  ten  koc, 
coście przygotow ali.

B A B C I A :  J a  już  daw no m ów iłam  Janko­
wi, że koniom  trza  oddać koce.

W E Ł P A :  J a k  nasza  babcia  m ówi, że trze ­
ba, to  się odda.

C H M U R A :  A pam iętac ie  babciu, coście na  
początku m ów ili o tej naszej spółdzielni?

B A B C I A :  M ało to człow iek powie, zanim  
zobaczy na  oczy? A czegoś takiego, jak  ta  
nasza spółdzielnia, to  jeszcze nasze  oczy 
n ie  w idziały. A n iejednośny  przeżyli 
z m oim  Józefem  przez te  70 la t  życia. P rze­
cież m yśm y tu ta j na  te  ziem ie, „na saksy" 
chodzili.

D Z I A D E K  N O W A K :  Za cesarza W il­
helm a. Po n iem iecku  gadam  rych tyg , jak  
po polsku. S p reche  deutsch. Jaw ohl, b itte  
schón. Do sam ego B erlinaśm y chodzili n a  
bandoskie  życie, w e w rocław skie, w  szcze­
cińskie, a  wszędzie, gdzie n ie  spojrzeć na  

. jak i kościół s ta ry  albo zam ek, albo głaz, 
w szędzie po polsku pisze, że to Po lska  była,

'  no  i jest.
/

W E Ł P A :  ( ś p i e w a  p rvz y a k o m p a ­
n i a m e n c i e  g i t a r y )

W szędzie Polska* aż do Odry,
Do tej naszej rzeki m odrej,
G dzie się Po lska  narodziła ,
Tam  na  zaw sze będzie żyła.
Chodził ju n k ie r  po tej ziem i,
Z h itle ra m i b ru n a tn y m i.
Po h itle ra c h  b ru d n a  plam a,
No, a  ziem ia wciąż ta  sam a.
Z p raw ej s tro n y  n a  tej ziem i 
W olny Polak  m iędzy sw em i,
A po lew ej w olny  N iem iec 
O rze w olną sw oją  ziem ię.
T y się, b rac ie  m ój, zastanów ;
N ie m a w ięcej sług  i panów .
H ej, po obu brzegach  O dry 
R ośnie plon pokoju  szczodry.

N O W A K :  Tak, obyw atele , dużo się zm ie­
niło, a resz ta  to już  ty lko  od nas zależy.

W E Ł P A :  C hyba w eźm iem y jeszcze jedną  
pożyczkę od R ządu n a  te  konie, uprząż 
i gum ow e koła... co?

W I L K O W S K I :  Jeszcześm y p ierw szej po­
życzki n ie spłacili, a już d rugą  brać?

B A B C I A :  To całkiem  to samo, co kłaść łatę  
n a  łatę.

N O W A K :  P raw da, babciu. T rzeba to ina­
czej urządzić. M usim y z w łasnych  dnió­
w ek  to  pokryć. Co w  ty m  roku  w łożym y, 
to się nam  w  przyszłym  z nadw yżką  w ró ­
ci, n ie? ( c h w i l o w a  c i s z a )  No 
ja k  m yślioie? Może tow arzysz C hm ura  się 
w ypow ie...

C H M U R A :  Ja k  trzeba, to trzeba. M ożna 
część dn iów ek  w  tym  roku  puścić n a  in ­
w estycje , dlaczego nie? Tylko, czy W il­
kow ski się zgodzi?

W I L K O W S K I :  O, jak  ty , C hm ura się 
zgodzisz, to  ja  n a  pew no. C hm ura  zaw sze 
lubi naobiecyw ać, a  potem  z dużej chm u­
ry  m ały  deszcz.

N O W A K :  Ja , jako  przew odniczący spół­
dzielni, m am , ja k  w iecie, dodatek  pięćdzie­
s ią t p rocen t dn iów ek  funkcy jnych . Z m oich 
no rm alnych  dniów ek  dam  ty le  na  in w e­
stycje, co wszyscy, a dodatkow o... zrzekam  
śię w  tym  roku  funkcyjnego.

W E Ł P A :  ( ś p i e w a  p r z y  a k o m p a ­
n i a m e n c i e  g i t a r y )

M nie pociągnął, ciebie, C hm urę,
Nasz przew odniczący Nowak.
Ja k  chcesz d rug ich  ciągnąć w  górę,
N ie w ysta rczą  sam e słowa.

G ospodarską m iej postaw ę,
N ie m a dzisiaj pana, sługi...
K iedy  słuszną  sądzisz sp raw ę 
Nie oglądaj się na  drugich.

B A B C I A :  ( ś p i e w a )
Ja m  za m łodu szła na  saksy 
Do ju n k ie rsk ich  robić włości.
Dzisiaj dzionek m ój inakszy,
Lepsza starość od młodości.
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W E Ł P A - :  ( ś p i e w a )
P rz y j edziem y w szyscy w  gości 
N a b abc ine  z ło te  gody.
Nic to, że już  s ta re  kości,
K iedy  duch  w  człow ieku m łody.

P ija k  k a ja  się, ju ż  n ig d y  
W ódki do ust, aż po grób.
Póki p a trzysz  —  trzeźw y  i gdy 
się odw rócić, on —  chlup, chlup.

B A B C I A  ( ś p i e w a ) :
K iedy  g ad an in a  pusta ,
Choć w ty ch  słow ach lam en t, płacz,
N ie gap się  w  g adu ły  usta,
T ylko  m u n a  ręce  patrz .

( P u k a n i e  d o  d r z w i )

B A B C I A :  A kogoż to Bóg prow adzi? P ro ­
sim y.

N O W A K :  O, -obyw atel A leksy, prosim y, 
siadajcie.

B I E R N A T E K :  S łyszałem , że u  w as m u­
zyka, to  m yślę  sobie, zajdę...

W E Ł P  A: J a k  chcecie m uzyk i, to w am  za­
śp iew am :

Jeźdz iliśm y  n a  obręczach,
A n a  gum ach  jeździł lepszy...
Ju ż  w  ty m  roku, za to  ręczę.
Będziesz jeździć, ja k  A leksy.

B I E R N A T E K :  A żebyś w iedział, że ja  
ju ż  na  gum ach  n ie  jeżdżę...

N O W A  K: Dlaczego?
B I E R N A T E K :  Jak ieś... liche by ły  i p ręd ­

ko się  zdarły . M usiałem  znow u założyć 
obręcze.

C H M U R A :  To bieda...
B I E R N A T E K :  Ano bieda, tak i w y d a tek  

na  nic. D la pojedynczego gospodarza to 
zaraz  ru in a , a  w  k u p ie  to lżej, nie?

N O W A K :  No... s łu szn ie  m ów icie, m y już  
daw no o ty m  w iem y...

B I E R N A T E K :  W łaśnie... 1 po p raw dzie , 
to ja  n ie  do m uzyki tu  przyszedłem , ty lko  
do  was.

C H M U R A  i I N N I :  Nooo... (W e ł p a 
g w i ż d ż e  z d u m i o n y )

B I E R N A T E K :  M yślałem  o te j w aszęj 
spółdzieln i i p rzekonałem  się, jak  to m ó­
w ią  ideologicznie....

N O W A K :  To znaczy, że zrozum ieliśc ie  sens 
i w yższość w spó lnej gospodarki.

B I E R N A T E K :  No, tak , ja k  to na  p rzy ­
k ład  n ie ra z  czy ta łem  w  gazecie, no, żeście 
m n ie  p rzek o n a li i zm ien iłem  zdanie... 
I chciałem  przystąp ić ...

C H M U R A :  W asz koń, A leksy, to się  p rzy ­
da w  spółdzieln i. W szystk ie  będą  tak ie .

B I E R N A T E K :  K iedy  n ie  m am  już  mo­
jego.

N O W A K :  Co się  stało?
B I E R N A T E K :  M usiał go k to  uroczyć. 

C ałk iem  p rzes ta ł żryć. S p rzeda łem  go za 
pół ceny i k u p iłem  tak ą  szkapinę, to  ją

'  p rzecież  oddam . Co m am , to oddam , a  cze­
go n ie  m am , to n ie  oddam , choćbym  
i chciał.

N O W A K :  Szkoda, żeście tak iego  konia 
zm arnow ali, a le  tę  szkapinę, to  m usic ie  
p rzyprow adzić  z w łasnym  kocem .

B I E R N A T E K :  S kąd  m am  w ziąć koc, ja k  
m y  z żoną pod jed n y m  c ien iu tk im  p rze­
śc ierad łem  śpim y?

W E Ł P  A: J a k  żona gorąca, to koc n iepo­
trzebny , co?

N O W A K :  N ie fig lu j, W ełpa, ja k  m ówi, że 
n ie  m a, to pew n ie  uczciw ie m ówi.

( P u k a n i e .  W c h o d z ą  n o w e  o s o b y )
N O W A K :  Co się  stało , W ójcik? P ilnu jec ie , 

n ie  zerw ał się byk  z łańcucha?
W Ó J C I K :  W szystko dobrze, ob y w ate lu  

N ow ak, a le  ja  p rzyszed łem , żeby  w am  po­
w iedzieć, no...

N O W A K :  Co?
W Ó J C I K :  No, że chociaż jestem  s ta ry , to 

zd a tn y  je s tem  do każdej robo ty . I za do­
zorcę od b y d ła  n ie  chcę... jeszcze dam  ra ­
dę, ja k  każdy  inny ...

N O W A K :  W  spółdzieln i, w idzicie, każdy  
robi w ed ług  sw ych  sił. Jak ieśc ie  gospoda­
row ali osobno, toście m usie li robić w szyst­
ko, chociaż jesteśc ie  starzy . Jeszcze rok 
tak ie j roboty , a  by łoby  ju ż  po was. Dla 
w as robo ta  w  po lu  za ciężka, a dozorca, 
o b y w ate lu  W ójcik, to  robo ta  lżejsza, ale  
o dpo wi edz ia ln a .

W Ó J C I K :  G łupio  to jakoś w yszło z tym i 
spółdzieln iam i, że tak  na  starość... pokazał­
by m  jeszcze m łodym ... ( w y c h o d z i  
w y p r o w a d z o < n y  ż y c z l i w y ­
m i  u ś m i e c h a m i )

( D ł u ż s z a  c i s z a ,  B i e r n a t e k ,  
w i e r c i  s i ę  i w z d y c h a )  

B I E R N A T E K :  No... jak iś  s ta ry  koc, to
się  m oże i znajdzie .

N O W A K :  No, w idzicie. P rzecież  to  i d la 
w aszego konia  i d la  w spólnego dobra. 

B I E R s N A T E K :  No, to już  chyba pójdę,
bo późno. A  ju tro  rano  bym  podpisał, i  m o­
gę s tan ąć  do roboty .

N O W A K :  No, dobrze...
B I E R N A T E K :  No, to dobranoc... 
I N N I :  D obranoc...
W E Ł P A :  M ówi, że się  zm ienił, a koca nie 

chciał dać...
N O W A K :  No bo w idzisz, W ełpa, ludzie  n ie  

zm ien ia ją  się  tak  p rędko , jak  nas o tym  
zapew nia ją .

W E Ł P A :  ( ś p i e w a )
P rzek o n a ły  m n ie  te  słow a.
Z en tuz jazm em  pow ie ktoś.
N ie sądź, żeś go już  w ychow ał —
On s łu ch an ia  m iał już  dość.

L eń  ci k rzy k n ie : „P a trz , jak  robię,
Co dzień  n o rm ę  m am  za dw óch“ . 
Spojrzysz, a on stoi sobie,
Tylko  gębą robi ruch.
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. ODSŁONA III

( P r z y  p i e r w s z y c h  t r u d n o ś c i a c h  
A l e k s y  B i e r n a t e k  o p u ś c i ł  s p ó ł ­
d z i e l n i ę .  S p ó ł d z i e l n i a  p o k o n a ł a  
t r u d n o ś c i ,  o k r z e p ł a .  P o  r o k u  i n ­
d y w i d u a l n i  g o s p o d a r z e  z L u b i ą -  
t  o  w  a m o g l l i  p r z e k o n a ć  s i ę  o t y m  

n a o c z n i e ) .
(W m a g a z y n i e  s p ó ł d z i e l n i )

M A G A Z Y N I E R :  Cicho ludzie, bo p raco­
wać n ie  m ożna. K to tam  kolejny , podcho­
dzić. W ilkow ski Jan . Podpisu jcie się. 
D niów ka obrachunkow a 20 złotych. W  tym  
p roduk tam i z ło tych  siedem , gotów ką zło­
tych  trzynaście  D niów ek m acie dw ieście 
osiem dziesiąt cztery. No, to zab iera jc ie  — 
pszenicy 14 m etrów , jęczm ienia  9 m etrów , 
ży ta  17 m etrów . Podpisaliście?

W I L K O W S K I :  ( s a p i ą c  z w y s i ł k u )  
Ju ż  kończę...

M A G A Z Y N I E R :  No, W ilkow ski, ołów ­
k iem  to byś ty le  n ie  zarobił, co w idłam i?

W I L K O W S K I :  Zobaczysz w  przyszłym  
roku, jak  się podpiszę i sekunda n ie  zleci.

W E Ł P  A: Tylko pięć m inut.
N O W A K :  Nie fig lu j, W ełpa. Jak  W ilkowski 

obiecuje, to do trzym a.
M A G A Z Y N I E R :  K olejny, N ow ak Józef. 
D Z I A D E K  N O W A K :  Sof o rt obyw atelu , 

sp reche  deutsch, na  saksy , się chodziło za
cesarza W ilhelm a... ( ś m i e c h y ) .

M A G A Z Y N I E R :  D niów ek obrachunko­
w ych trz y s ta  osiem dziesiąt siedem . Przego­
n iliście  syna i nas w szystkich, z dziadka 
przodow nik.

D Z I A D E K  N O W A K :  Ju ż  n ie  tak ich  
p rzeganiałem  w życiu. D ajcie plon, tu ta j 
staw iać, ry ch ty k .

M A G A Z Y N I E R :  Dźw igniecie, dziadku, 
tak i w orek? N ie będzie w am  przyciężko?

D Z I A D E K  N O W A K I  - ( g ł o s e m  n a ­
b r z m i a ł y m  o d '  w y s i ł k u  d ź w i g ­
n i ę c i a )  J a k  się dźw igało p rusk iem u  
junkrow i, to było  przyciężko, a jak  się so­
bie dźwiga, to n aw e t p rzy jem nie, że p rzy ­
ciężko. *

M A G A Z Y N I E R :  K olejny. W ełpa K le­
m ens, dniów ek obrachunkow ych  dw ieście 
dw adzieścia osiem , ( ł o m o t  u d r z w i ) .

D Z I A D E K  N O W A K :  A k to  się pcha? 
M A G A Z Y N I E R :  B iernat. A leksy B ier­

nat, jak  p ragnę  zdrow ia.
N O W A K :  No...
B I E R N A T E K :  J a  do was, obyw ate lu  

przew odniczący...
N O W A K :  W idzę, że m inę m acie stroskaną, 

a  przecież nie gorzej pew nie gospodaru je­
cie n a  swoim, ja k  m y tu  na  w spólnym .

B I E R N A T E K :  Gorzej... I n ie  o to mi cho­
dzi, w iecie, ty lko  mi jakoś m arkotno... No, 
zgłupiłem  się i daru jcie... B ierzcie m nie z 
pow ro tem  i ty ła.

N O W A K :  W idzicie, ludzi n am  teraz  nie 
brak , chyba dobrych, sum iennych, tak ich  
to —  w idzicie —  nigdy n ie  je s t za dużo. 
N a czterdziestu  czterech  gospodarzy z L u- 
b iatow a, to  już  trzydz iestu  je s t w  spół­
dzielni. A i K ucharsk i Józef do nas się 
w yb iera  ze swoim i dziesięciom a h e k ta ra ­
mi...

B I E R N A T E K :  K iedy m ówię, że się zg łu ­
piłem...

N O W A K :  A skąd w iem , że się znow u n ie  
zgłupicie, jak  p rzy jdzie  jak a  trudność. N am  
trzeba  takich, co się trudności n ie  boją. 
J a k  byśm y się w ted y  razem  z w am i p rze­
lękli, to  by  już  spółdzielni n ie  było. A tak, 
je s t  i rośnie. N ie zaw sze będzie taka  dn iów ­
ka, ja k  dzisiaj. O borę trzeb a  n ak ry ć  — 
trzy  tysiące m etrów  kw adratow ych . P ań ­
stw o nam  ciągle daw ać n ie  może, bo pań ­
stw o nam  ty lko  ty le  da, ile  m y dam y pań ­
stw u . Państw o to m y, obyw ate lu  B iem a-
tek...

B I E R N A T E K :  K iedy m ówię, że się zg łu ­
piłem ...

N O W A K :  A coście tu  przy taskali?
B I ER N A T E K: To opony z m ojego wozu...

N ie zniszczyły się... Tylko schow ałem ... A 
teraz  to  je  dam ... A konia to też daw nego 
przyprow adziłem . Mojego... w cale n ie  cho­
rował...

N O W A K :  O, tak... W asz koń n ie chorow ał, 
obyw atelu  B iernatek , to  w yście chorow ali, 
albo jeszcze i chorujecie...

B I E R N A T E K :  Ś lepy byłem  jak  kret... Nie 
w iedziałem , że jak  spółdzielnię oszukam , 
to  sam ego siebie oszukam . P rzecież ja k  w  
spółdzielni będę robił na  odczepnego, to 
sam  m niej dostanę... i każdy tak  samo.

N O W A K :  No, teraz  to uczciw ie mówicie,. 
A le skąd  w iem , czy się w am  znow u n ie  
odechce?

B I E R N A T E K :  Już  mi się n ie odechce. 
Sam  w  po jedynkę — niedużo człow iek zwo­
ju je . Ja k  p rzy jdzie  rok m okry , to  w idzia­
łem , jak  się w  grom adzie ziem ie d renu je , 
row y pokopie... Ż adna przeszkoda, nic n ie  
ostoi. No, bo gdzie je s t  ludzi kupa, sam  
H erkules... jak  to mówią...

N O W A K :  Znaczy, że już w ięcej n ie  odej­
dziecie?

B I E R N A T E K :  K iedy przysięgam , że już 
od spółdzielni n ie  odejdę, jak  od ślubnej 
żony.

N O W A K :  A żona w asza przecież s tra jk o ­
w ała, jakeście  p ierw szy  raz  do nas p rzy ­
szli.

B I E R N A T E K :  A teraz znow uż mówi, że­
bym  spał na  podłodze, ja k  m nie  n ie  p rzy j- 
m iecie z pow rotem  ( ś m i e c h y ,  o k 1 a- 
s k  i).

N O W A K :  ( w e s o ł o )  No co, obyw atele , n ie  
m oże przecież B ierna tek  dw a la ta  spać na 
podłodze.

Jan R o je w sk i
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POZNAJEMY TAŃCE LUDOWE
KRAKOWIAK

N arodow y tan iec  polski

Od K rakow a jadę, k rzem ien ista  droga,
S iądźże M aryś p rzy  m nie, n ie  bądź ta k a  sroga.

N ie siądą, n ie  siądę, sp raw a oczyw ista 
Boś ty  an i szofer, an i trak to rzy sta .

N ie p rzeb iera j dziewczę, żebyś n ie  p rzeb ra ła  
Ż ebyś za s trzyg ie łka, gaw rona n ie m iała.

Je ś li m i pokaże gw iazdkę p rzodow nika.
N ie będę p rzeb ierać , n ie  będę  p rzy tykać.

K rakow iak  to  narodow y tan iec polski. Pow ­
sta ł, ja k  szereg in n y ch  tańców  narodow ych, z 
tańca  ludow ego. P iękno  ru chu  i m elodii k rako ­
w iak a  p rzyczyn iły  się do tego, że pow ędrow ał 
o n  po całym  naszym  k ra ju , tra f ia ją c  n ie  ty lko 
do wsi k u jaw sk ie j czy m azow ieckiej, a le  rów ­
nież do  w ielk ich  m iast. W w ędrów ce sw ojej 
w zbogacił się w  now e fo rm y  ruchow e (figury  
taneczne) i w ielopostaciow e m elodie  m uzyczne, 
s ta ją c  się w ten  sposób tańcem  narodow ym , to 
znaczy tańcem  tańczonym  na  obszarze całego 
k ra ju .

K rakow iaka p rzyw yk liśm y  oglądać jako  po­
p isow y tan iec sceniczny, m im o że m a w szelkie 
cechy, aby s ta ł się tańcem  tow arzyskim , jak  k u ­
jaw iak  czy oberek.

C h arak te ry sty czn ą  cechą k rakow iaka  je s t ży­
wość, skoczność i lekkość. Je s t to tan iec  pełen  
życia. U kład  i budow a m uzyczna k rakow iaka  
je s t  p rzew ażn ie  16-taktow a: rozróżniam y w  n iej 
dw ie części po 8 tak tów . R ytm  2 /4 .

K rakow iaka  tańczy  się p a ram i indy  w idualn ie, 
lub  zbiorow o jako  tow arzysk i tan iec  p row adzo­
ny. W w y p ad k u  drug im  prow adzący  zapow iada 
figury , a  w szyscy je  rów nocześnie w ykonu ją . 
P rzy  tańcu  indyw idualnym , każda p a ra  stosu je  
dow olne następstw o  fig u r i kroków .

Poniżej podaj em y opis k roków  i f ig u r w  k ra ­
kow iaku.

Cwał
Cw ał m oże być w ykonyw any:
a) w  przód z p row adzącą  p ra w ą  nogą,
b) w  przód  z prow adzącą lew ą nogą,
c) w  bok w  lewo,
d) w  bok w  praw o.

N a ,,raz“ —  staw iam y  k ro k  p raw ą  nogą w  przód; 
p a  „ i“ —  dostaw iam y do n iej nogę lew ą; 
n a  ,,dwa“ — s taw iam y  k ro k  p raw ą  nogą w 
przód;
n a  „ i“ —  diostawiamy do n ie j nogę lew ą, 
(rys. 1).

Rys. 1.

Rys. 2.

K ażdy następ n y  ta k t  w ykonu je  się jaki p ie rw ­
szy. C w ał lew ą nogą w y k o n u je  się jak  cw ał no­
gą p raw ą, ty lko  rozpoczyna się nogą przeciw ną. 
C w ał w  bok w lew o i w  p raw o  w ykonu je  się 
analogicznie, jak  cw ał w  przód, (rys. 2).

P odskok i zm ien n e
N a ,,raz“ —  staw iam y  w przód nogę p raw ą, lek ­
ko odb ija jąc  się n ią  w  górę  z jednoczesnym  lek ­
kim  ugięciem  lew ej nogi w  przód;
n a  „ i“ —  opadam y n a  nogę p raw ą;
na  „dw a“ —  s taw iam y  k ro k  w  przód z odbiciem  
lew ą  nogą, z ug ięciem  nogi p raw e j w  przód; 
na ,,i“ —  opadam y n a  nogę lew ą.

N astępne ta k ty  w y k o n u je  się jak  ta k t  p ierw ­
szy. Podskoki zm ienne w ykonu je  się do przodu, 
do ty łu  i w  m iejscu  w  obrocie.

K rok  hołubcow y
K rok  hołubcow y w y k o n u je  się w  ciągu dw óch 

tak tów .
T a k t I
N a „ i“ —  unosim y p ra w ą  nogę w  praw o; 
n a  ,,raz“ —  p raw ą  nogę dob ijam y do lew ej. Le­
w ą  nogą w yko n u jem y  podskok w  k ie ru n k u  nogi 
p ra w e j:
na  „ i“ —  znow u odstaw iam y p raw ą  nogę w p ra ­
wo.
n a  „dw a" —  dobijam y p ra w ą  nogę do lew ej. 
R ów nocześnie lew ą nogą w ykonu jem y  podskok 
w  k ie ru n k u  nogi p raw ej.
T ak t II
N a „ raz“ —  tup iem y  nogą p raw ą;
na  „i“ —  tup iem y  nogą lew ą;
n a  „dw a“ tup iem y  nogą p raw ą;

N astępne dw a tak ty  w ykonu je  się  z nogi p rze­
ciw nej, czyli lew ej. K roki ho łubcow e m am y róż­
ne np: k rok  w  m iejscu, w  obw odzie, k rok  ho­
łubcow y odb ijany  itd.

K rzesany
W ykonuje  się przez dw a tak ty .

T a k t I
Na „i“ —  w znosim y p raw ą  nogę w ty ł;

(rys. 3a);
n a  ,,raz“ —  krzesan ie  (w yrzucanie) nogą p raw ą  
w przód lub  w skos (rys. 3b); 
n a  „dw a" —  krzesan ie  (pow rót) nogą p raw ą  do 
ty łu  (rys. 3c).
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Rys. 3.
T a k t II
N a „ raz"  —  tu p n ięc ie  (w  m iejscu) nogą p raw ą; 
n a  „ i“ — tu p n ięc ie  nogą lew ą; 
n a  „dw a" tu p n ięc ie  nogą p raw ą.

A nalogicznie w y k o n u je  się ta k ty  n as tę p n e  z 
tym , że zaczynam y nogą p rzec iw ną .

Rys. 4.

P o d a jem y  jeszcze tzw . ,,k ro k i w ypoczynko­
w e" o c h a ra k te rz e  spoko jnym , k tó ry m i p rz e g ra ­
dzam y k rok i b ardz ie j m ęczące. Do n ich  należą:

Kys. 5. 6.

K ro k  z w y k ły  —
w y k o n u je  się go ćw ierciow o, czyli dw a k ro k i 

w  takcie.
K ro k  d o s la w n y  —  * -•

z ak cen tem  na  „dw a". Na „ raz"  w ykonać
krok . Na „dw a" dostaw ić  d ru g ą  nogę z tu p n ię ­
ciem .

K o łysa n ka  —
je s t  to  p rzenoszen ie  c ięża ru  c ia ła  z jed n e j no­

gi n a  d ru g ą  z jednoczesnym  ak cen tem  tu łow ia  
za nogą ak cen tu jącą , (rys. 4).
T a k t I
N a „ raz"  —  zaznaczam y p ra w ą  p ię tą  w  przód  
lu b  w p raw o  w skos;
n a  „dw a" —  cofnąć nogę i po staw ić  n a  sw oim  
m iejscu.
T a k t II
N a „ raz"  —  zaznaczyć lew ą p ię tą  w  przód  lub  
ukośn ie  w  przód;

na „dw a" — cofnąć n a  sw o je  m iejsce.
T a k t III
Na „ raz"  — rozchy lić  p ię ty  (rys. 5); 
n a  „dw a" —  zew rzeć p ię ty .
T a k t IV
P rz y tu p n ię c ie  zw yk łe  (p raw a  —  lew a  —  prąw a).

C hłopiec z dz iew czyną u s ta w ia ją  się  do s ie ­
b ie  bok iem  lew y m  (lu b  p raw y m ). W ew n ętrzn e  
ręc e  u g ię te  w  łokciach  zah acza ją  się  o  siebie, 
z e w n ę trzn e  m ogą b y ć  w zn iesione  skośn ie  w  górę  
lu b  złożone n a  b iodrach . D ziew czyna m oże się  
trz y m ać  za spódniczkę. P a ry  k ręc ą  się  k rok iem  
zasad n iczy m  dookoła „haczy k a"  sw ych  rąk. w  
lew o i w  praw o  (ze zm ian ą  rą k  i k ie ru n k u ), 
(rys. 6).

Rys. «.

O d m ian a  I-sza. M łynek  z p raw e j rę k i ( lub  
z lew ej). P a ra  u s taw ia  się ja k  poprzedn io , t j .  le­
w y m  bokiem  do sieb ie  i o b e jm u ją  się  w zajem n ie  
w  pasie  ręk a m i lew ym i. Ręce z e w n ę trz n e  w zno­
szą w  górę. P a ry  k rę c ą  się ru ch e m  ob ro tow ym , 
ja k  op isano  w yżej. M ożna tu  zastosow ać k ro k  —  
w  podskokach . N astępn ie  po cz te rech  ta k ta c h  
n a s tę p u je  zm iana  rą k  i k ie ru n k u .

O dm iana  Il-g a . U staw ien ie  ja k  w yżej. P o d a­
ją  sobie ręce  (na ca łą  długość). R ęce z e w n ę trz n e  
u łożone dow olnie. P a ry  dow olnym  k ro k iem  np. 
podskokam i zm iennym i w iru ją  w okół siebie, 
(rys. 7).
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’ O broty
Chłopiec z dziew czyną u s ta w ia ją  się jak  n a  

ry su n k u  8. Chłopiec posuw a się po obwodzie 
m ałego kółeczka lub  w m iejscu, a  dziew czyna 
k rąży  dookoła niego.

C hłopiec k lęka  n a  dow olne kolano. Dookoła 
chłopca obiega dziew czyna raz lub  parok ro tn ie  
k rokiem  dow olnym  (rys. 9).

K aruzela
C hłopcy w iążą koło. D ziew częta n ak ład a ją  

p raw e (lub lew e) ręce  n a  w iązaniu  rąk  chłop­
ców i w szyscy dow olnym  krokiem  posuw ają  się 
w  lewo. Po  czterech  tak tach  n as tę p u je  zm iana 
k ie runku . Koło d la  odm iany m ogą w iązać także 
dziew częta.

Zm iana  m ie jsc  szeregam i
Chłopcy i. dziew częta u s taw ia ją  się n a  p rze ­

ciw  siebie i na  p rzem ian  zm ien iają  m iejsca. D la 
u rozm aicen ia  szereg  chłopców  m oże tw orzyć 
z rąk  „bram ki".

Zm iana m iejsc  rzędam i
U staw ien ie  ja k  w yżej, lecz bokiem  do siebie. 

R zędy m iędzy sobą zm ien iają  m iejsca p rzecho­
dząc bokiem  np. „cw ałem  bocznym ".

Uliczka (m ijanka)
D w ie k o lu m n y ■ tańczących  sp o ty k a ją  się na­

przeciw  siebie. Je d n a  z ko lum n tw orzy  tzw. 
„uliczkę" przez rozdzielenie się dziew czyny od 
chłopca i u staw ien ie  się naprzeciw  siebie. K o­
lum na d ru g a  —  p a ra  za p a rą  posuw a się dow ol­
nym  krokiem  „uliczką". Tw orzący „uliczkę" po­
su w ają  się  dio p rzodu  i k laszczą w  dłonie. Po 
spo tkan iu  się naprzeciw ko, „uliczkę" tw orzy  ko­
lum na przeciw na.

W ąż
W szyscy tańczący  trz y m a ją  się za ręce i po­

su w ają  się k rok iem  dow olnym  po lin ii faliste j 
w  k ie ru n k ach  dow olnych.

W ąż pod bram kam i
W szyscy trzy m ając  się  za ręce, w znoszą je  w 

górę. P row adzący  p rze ry w a  koło  i p rzep row a­
dza pod  w zniesionym i rękam i w spółtańczących 
aż do w yprow adzen ia  do koła w yjściow ego.

Ł ańcuszek
Z dw óch p rzeciw nych  s tro n  zb liżają  się  do 

siebie rzędy  chłopców  i dziew cząt. Spo tykając  
się p ierw szy  chłopiec i dziew czyna p o d a ją  sobie 
p raw e  ręce  i m ija ją  się  p raw y m i ram ionam i 
przechodząc naprzód. P ie rw sza  dziew czyna idzie 
do drugiego tancerza, a  chłopiec do d rug ie j 
dziew czyny itd. Za p ierw szym  chłopcem  posuw a 
się ca ły  rząd  chłopców , za dziew czyną rząd  
dziew cząt.

G wiazda
C ztery , trzy  lu b  dw ie p a ry  tw orzą  kółeczko. 

W szyscy w yciągają  p raw e  ręce do środka, rów ­
nocześnie zw raca jąc  się „ jeden  za d rug im ". 
Z ew nętrzne  ręce u k ład a ją  się dow olnie. W szy­
scy k rążą  um ów ionym  krok iem  po liinii koła. 
Na zapow iedź „gw iazda z lew ej ręk i"  w szyscy 
robią w  ty ł zw rot, w yciągając lew e ręce do 
środka.

K r z y ż y k  po jedynczo  lub param i
Pojedynczo  m ogą tw orzyć dw ie pary , gdzie 

chłopcy n a  p rzem ian  z dziew czętam i tw orzą 
krzyżyk. K rzyżyk  param i, m oże być m ęski, gdy 
chłopcy k rzyżu ją  w  środku  ręce  lu b  dam ski, gdy 
dziew częta k rzy żu ją  ręce, a chłopcy są n a  zew­
nątrz . W k rzy ży k u  m ożna stosow ać różne uroz­
m aicenia np. p rzejścia  dziew cząt do ty łu  lub  do 
przodu.

D obierany
Chłopcy i dziew częta u staw ien i nap rzeciw  

siebie lub  w  kole. W ew nątrz  tańczy  jed n a  para . 
P row adzący  zapow iada „dob ierany". P a ra  ta ń ­
cząca rozsta je  się i dob iera  sobie: chłopiec dziew ­
czynę, a  dziew czyna chłopca. N astępn ie  pad a  za­
pow iedź: „dob ierany  do czterech  p a r" , „dobie­
ran y  do ośm iu  p a r"  itd . Po zapow iedziach p a ry  
rozdziela ją  się- i k ażdy  dob iera  sobie now ego 
tancerza.

W yb iera n y
D w a koła k rążą  w  przeciw nych k ierunkach . 

Na zapow iedź „dziew częta w y b ie ra ją"  w szyscy 
z a trzy m u ją  się, dziew częta zw raca ją  się tw arzą  
do chłopców  i dow olnie w yb iera ją .

Z pow yżej podanych k roków  i f ig u r m ożna 
ułożyć sobie dow olny u k ład  tow arzyskiego  k ra ­
kow iaka jako  tańca  indyw idualnego  lub  p ro ­
w adzonego.

PRZYKŁAD TOWARZYSKIEGO UKŁADU  
KRAKOWIAKA

1. P a ra  za  p a rą  —  cw ałem  w  przód  lu b  w  bok.
2. Z w iązać koła. Posuw ać się k rok iem  zw yk­

łym  w p raw o i lew o po lin ii koła.
3. Cw ał boczny w  praw o  i lewo.
4. P a ra  za parą.
5. P rzyśpiew ka.
6. Z w ro t tw arzam i do siebie.
7. H aczyki w  p raw o  i lewo.
8. Chłopcy tw orzą  koło w ew nętrzne , dziew czę­

ta  zew nętrzne.
9. Z aznaczanie p ię tą  i rozdzielan ie pięt.

10. Uliczka.
11. K aruzela  chłopców.
12. P a ra  za p a rą  środkiem  sali. P a ra  w  lew o — 

p a ra  w  praw o. Po dw ie pary .
13. K rzyżyk  z p raw ej i lew ej.
14. K ółeczko —  krzesany .
15. Ł ączym y się po dw ie pary .
16. M łynek ze sw oją  parą.
17. Chłopiec n a  kolano.
18. Kółeczko.
19. K rzyżyk  m ęski.
20. Gw iazda. 1
21. K aruzela  dziew cząt.
22. Jedno  w ie lk ie  koło. i
23. Wąż.
24. P a ra  za parą .
25. P rzyśpiew ka.
26. Chłopcy w  lew o —  dziew częta w  praw o.
27. U staw ienie  się nap rzeciw  siebie dw óch sze­

regów .
28. Z podziękow aniem .

Podanego u k ładu  nie należy stosow ać w ca­
łości, gdyż je s t za długi. Zastosow ać go należy 
częściowo ze zw róceniem  uw agi na kolejność fi­
g u r  np. 1, 2, 7, 3, 5, 8, 4, 9, 21, 25, 26.
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ZAGADKA

W pew nym  dniu roku trzy  ze­
gary  m iejsk ie jednocześnie w y­
biły  południe, ale ty lko  jeden  
z nich w skazuje dokładną go­
dzinę, drugi spieszy się 10 min. 
dziennie, trzeci zaś spóźnia się 
codziennie o 12 m in. Po up ły ­
w ie ilu dni w szystkie trzy  zega­
ry  znow u razem  w vb iją  godz. 
12.00?

NIEWIDOCZNY CEL

M iędzy dw om a drzew am i 
(tyczkam i) przeciągam y linkę. 
G raczy ustaw iam y rzędem  w 
odległości 20 — 25 m od linki, 
a następn ie  zaw iązujem y im 
oczy. Na sygnał prow adzącego 
grę wszyscy rozpoczynają 
m arsz w k ie ru n k u  linki. K to 
pierw szy jej do tknie ten  grę 
w ygryw a. A by g ra  s ta ła  się cie­
kawsza, po zaw iązaniu  oczu 
g ra jącym  podajem y k ilka  ko­
m end na w ykonanie  zw rotów  
w różne strony.

KIM JESTEŚ?

G racze biegnąc tw orzą koło. 
Na sygnał prow adzącego grę za­
trzy m u ją  się i p rzy jm u ją  do­
wolną pozycję, k tó ra  pow inna 
odpow iadać konkretnem u zaję­
ciu człowieka, a więc np: strze­

RUCH WIEŻY

W yjaśnienie zasad przesuwania 
figur po szachownicy rozpoczynamy 
od najprostszego i najłatw iej zrozu­
miałego ruchu wieży, przechodząc 
następnie do w yjaśnienia bardziej 
złożonych ruchów  innych figur.

Wieża posuwa się i bije figury 
przeciwnika tylko po liniach po­
ziomych i pionowych (rysunek 6) w 
dowolną stronę i na dowolną ilość

lającego m yśliwego, reg u lu ją ­
cego ruch  m ilic jan ta , m otocyk­
listy  itp.

Na py tan ie  prow adzącego 
grę każdy pow inien objaśnić 
sw oją pozycję. K to n ie  po trafi 
p rzy jąć  określonej pozycji lub 
nazw ać tej, k tó rą  p rzy ją ł — od­
pada z gry. W ygryw a ten, kto 
u trzym a się do końca. Nie w ol­
no przyjm ow ać dw a razy  tej 
sam ej pozycji.

KARUZELA

Na ziem i ry su jem y  koło o 
średnicy  20 — 30 m. Uczestnicy 
gry  u staw ia ją  się na obwodzie 
koła w różnych odstępach od 
siebie. Na sygnał prowadzącego 
grę, k tó ry  stoi w środku  koła, 
gracze zaczynają bieg po jego 
obwodzie, s ta ra jąc  się dogonić 
poprzednika i dotknąć go ręką. 
D otkn ięty  odpada z gry, reszta 
zaś biegnie dalej aż do chwili, 
gdy zostanie ty lko  jeden  gracz 
— zwycięzca.

WESOŁY WIELOBÓJ

Gracze z pozycji siedzącej 
kolejno podrzucają  p iłkę do gó­
ry , podnoszą się i b iegną w  
dow olnym  k ierunku  tak  długo, 
aż p iłka  nie upadnie  na ziemię. 
Z chw ilą uderzenia  p iłki o zie­
m ię należy się zatrzym ać. P ro ­

pól. Biała wieża c4 może przejść na 
zaznaczone punktam i pola: a4 lub 
b4, d4, e4, f4, g4, h4, cl, c2, c3, c5, 
c6, c7, c8. Czarna wieża e5 może 
przejść na zaznaczone krzyżykami 
pola: a5 lub b5, c5, d5, f5, g5, h5, 
e3, e4, e6.

Wieża jak  i wszystkie pozostałe 
figury, może bić wyłącznie figury 
przeciwnego koloru. Tak więc czar­
na wieża e5 może wziąć białego 
piona e2, ale pobić figury swego ko­

w adzący grę oznacza m iejsce 
zatrzym ania  poszczególnych 
graczy. Kto dobiegł najdalej, 
ten  grę w ygryw a.

SZACHOWNICA 
(Pam ięć wzrokowa)

K ażdy zaw odnik ry su je  na 
k a rtce  pap ieru  k w ad ra t i dzieli 
go na 64 m ałe kw adraciki. Co 
drug i kw adracik  należy tak  za­
kreślić, ażeby o trzym ać sza­
chownicę.

Sędzia w zyw a do stołu 
dw óch zawodników. Na stole 
leży szachow nica p rzy k ry ta  ga­
zetą. Na szachow nicy zna jdu je  
się 8 b iałych i 8 czarnych  pion­
ków, dow olnie rozstaw ionych. 
Sędzia odkryw a szachow nicę 
dokładnie na  30 sekund. N ale­
ży zapam iętać ustaw ien ie  p ion­
ka i  po pow rocie na  m iej­
sce zaznaczyć rozstaw ienie pion­
ków na  sw ojej szachow nicy n ie  
pom ijając  koloru. Zw ycięża ten  
z grających, k tó ry  na  sw ojej 
ka rtce  bezbłędnie rozstaw i 
pionki i dokładnie zaznaczy ich 
kolor, lub  ten  zaw odnik, k tó re­
go odpow iedź okaże się dok ład­
niejsza.

Opracowano na podstawie
Studienieckiego i Jakowlewa 

„Gry pionierów".

loru — czarnego piona e7 — nie ma 
prawa.

RUCH GOŃCA

Goniec posuwa się i bije figury 
przeciwnika tylko w skośnych k ie­
runkach — po przekątnych — w  do­
wolną stronę, na dowolną ilość pól. 
Goniec staje więc zawsze na polach 
te j sam ej barwy.

Biały goniec na rysunku 7 może 
przejść z d4 na dowolne spośród za­
znaczonych punktam i pól: a l, b2, c3, 
e5, 16, g7, h8, a7, b6, c5, e3, f2, gl.

Czarny goniec z e4 może przejść 
na zaznaczone krzyżykam i pola: b l, 
c2, d3, f5, g6, a8, b7, c6, d5, f3, g2 
albo może bić białą wieżę h l, lecz 
nie ma praw a bić figury swego ko­
loru — czarnego piona h7t
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RUCH HETMANA RUCH KRÓLA

Rys. 6

Rys. 8

H etm an w swym ruchu łączy w ła­
ściwości wieży i gońca, tj. posuwa 
się i  b ije  figury przeciwnika po pio­
nowych, poziomych i przekątnych w 
dowolną stronę, na dowolną ilość 
pól. Świadczy to o najw iększej sile 
tej figury.

Na rysunku 8 biały hetm an z pola 
d5 może przejść na  dowolne pola za­
znaczone punktam i: a2, b3, c4, e6, 
f'Z, g8, a8, b7, c6, e4, f3, g2, h l, d l, 
d2, d3, d4, d6, d7, d8, a5, b5, c5, e5, 
f5, g5, h5.

Czarny hetm an z c3 może przejść 
na zaznaczone krzyżykam i pola: a3, 
b3, d3, e3, f3, cl, c2, c4, c5, c6, c7, 
cii, d2, e l, d4, e5, f«, a także może 
bić białego piona b2 lub białego 
gońca g7. Pobić figury swego ko­
loru (czarnego piona b4 lub czar­
ną wieżę g3) czarny hetm an nie ma 
praw a.

RUCH SKOCZKA

Ruch skoczka jest najtrudniejszy  
do nauczenia. Ruch skoczka ma 
kierunek zygzakowaty. Skoczek cho­
dzi i bije figury przeciwnika w do­
wolną stronę w bok na trzecie pole 
od początkowo zajmowanego, sta­
jąc zawsze na pole różniące się b ar­
wą od wyjściowego.

Ruch skoczka, w przeciwieństwie 
do wszystkich innych figur, posia­
da szczególną właściwość, skoczek 
może przekraczać stojące na jego 
drodze w łasne lub obce figury — 
przeskakiwać przez nie, przy czym 
pozostają one na swych miejscach. 
Na przykład, z pozycji wyjściowej 
(patrz rysunek 3 „Zespoły Św ietli­
cowe P racu ją11 Nr 1) biały skoczek 
b l może pójść na a3 lub c3, biały 
skoczek g l może przejść na f3 lub 
h3, czarny skoczek b8 — na a6 lub 
c6, czarny skoczek g8 — na f6 
lub h6.

Na rysunku 9, biały skoczek sto­
jący na białym  polu d5 może przejść 
na jedno z ośmiu zaznaczonych 
punktam i czarnych pól: c3, b4, b6, 
c7, e7, f6, f4, e3. Biały skoczek c2 
może przejść na a l , b4, d4, e7, lub 
bić czarnego piona a3. F igury swe­
go, białego koloru — hetm ana el, 
biały skoczek bić nie ma prawa.

Przypuśćmy, że chcemy przepro­
wadzić czarnego skoczka h l  na  a8. 
Można to uczynić rozm aitym i spo­
sobami. Wskażemy przykładowo 
dwa. S h l idzie na g3, następnie na 
h5, poterą na f6, po czym bije bia­
łego skoczka d5, idzie na c7 i na a8 
Można ustalić także m arszrutę n a ­
stępującą: Shl —, f2 — dl — e3 — 
c4 — bS — a8. Dla przećwiczenia 
ruchu skoczka rozwiążcie to nie­
skomplikowane zadanie jeszcze 10— 
15 sposobami.

W spaniała zdolność m anew row a­
nia skoczka i jego zdolność przeska­
kiw ania figur w yrów nuje jego nie­
wielki w porównaniu z gońcem za­
sięg działania i czynią go, w niektó­
rych pozycjach, wyjątkowo cennym 
dla ataku.

Ruch króla przypom ina ruch het­
mana, ale z tą  olbrzymią różnicą, 
że król posuwa się i bije figury 
przeciwnika tylko o jedno pole w 
dowolnym kierunku. Mówiąc p ro ­
ściej, król może zrobić ruch tylko 
na dowolne sąsiednie pole. Szcze­
gólna właściwość ruchu króla w  po­
rów naniu z rucham i innych figur 
polega na tym, że króla nie wolno 
postawić na polu znajdującym  się 
pod działaniem  figury przeciwnika 
(na polu atakowanym). Z tej szcze­
gólnej właściwości wynika druga: 
król nie ma praw a bić figury prze­
ciwnika, jeśli jest ona broniona 
przez inną figurę tego samego ko­
loru, gdyż stanąłby w tedy na polu 
znajdującym  się pod działaniem fi­
gury nieprzyjacielskiej.

Na rysunku 10 biały król z do mo­
że przejść na dowolne z ośmiu za­
znaczonych punktam i pól: c4, c5, 
c6, d6, d6, e5, e4, d4. N atom iast
możliwości czarnego króla są bardzo 
ograniczone, może on przejść z g2, 
tylko na jednp zaznaczone krzyży­
kiem pole h l, gdyż pola fl, f3, gl, 
znajdują się pod działaniem  białych 
figur.

Prócz tego, czarny król może 
bić białego gońca f2 lub białego pio­
na h2. Białego piona h3 czarny król 
bić nie może, gdyż jest on broniony 
przez skoczka g5, a  figury swego ko­
loru — czarnego piona g3 — czarny 
król bić nie ma prawa.

RUCH PIONA I JEGO PRZEMIANA 
W DOWOLNĄ FIGURĘ TEGOŻ 

KOLORU

Pion jest znacznie słabszy od ja ­
kiejkolw iek innej figury. Posuw a się 
on tylko o jedno pole do przodu. J e ­
dynie w wypadku, kiedy pion od po­
czątku partii jeszcze się nie ruszył 
i stoi w  pozycji wyjściowej (biały 
pion na drugim  pasie, czarny pion — 
na siódmym pasie), ma on praw o 
przejść albo (jak zwykle) o jedno 
pole naprzód, albo (w drodze w y ją t­
ku) o dwa pola naprzód, w zależno­
ści od życzenia grającego figuram i 
tego koloru.

W rócimy do rysunku 3 (patrz „Na­
sze Zespoły Świetlicowe P racu ją11 
Nr 1). W tej pozycji wyjściowej, do­
wolny z białych i czarnych pionów 
może przejść jedno lub dwa pola 
naprzód. Na przykład biały pion a2 
może przejść na a3 lub na a4, czar­
ny pion f7 może przejść na f6 lub 
na f5.

Pion w odróżneniu od wszystkich 
innych figur bije  nie po linii swego 
ruchu. Bije on figurę przeciwnika 
na ukos przed sobą (w bok po prze­
kątnej) przypom inając tym  ruch 
gońca, z tą  jednak olbrzym ią 
różnicą, że pion może bić tylko tę 
figurę nieprzyjacielską, k tóra stoi na 
sąsiednim polu po przekątnej — w 
praw o lub w lewo.

Pion, po przejściu w wyniku bicia 
figury przeciwnika na sąsiednią ko­
lumnę, nadal posuwa się już po tej 
nowej kolumnie, naw et jeśli znajdu-
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je  się już na niej inny pion tego sa ­
mego koloru.

Rozpatrzm y rysunek 12. Piony g2 
i c2 mogą posuwać się w\ przód o je ­
dno lub o dwa pola: na  g3 lub na 
g4, na c3 lub  na c4. Pion b2 może 
posunąć się tylko o jedno pole, cho­
ciaż i  on znajduje  się w pozycji w y j­
ściowej, gdyż na b4 stoi czarny pion 
i biały nie może zająć jego miejsca.

P ion d3 może posunąć się tylko 
na d4, to znaczy tylko o jedno pole 
naprzód, gdyż nie znajduje się on już 
w pozycji wyjściowej. B iały pion g2 
i czarny pion h3 wzajem nie się a ta­
kują. P rzy ruchu  białych pion g2, 
zam iast przejść na  g3 lub g4, może 
bić piona h3 stając na  jego m iej­
scu — na polu h3. Przy ruchu czar- 

•nych — na  odwrót, pion h3 może 
bić piona g2, przesuw ając się na je ­
go miejsce. Jednak  posuwać się do 
przodu czarny pion h3 nie ma p ra ­
wa, gdyż na jego drodze stoi biały 
pion h2. Gdyby pion g2 zabił piona 
h3, to przy dalszych- ruchach posu­
w ałby się już po kolum nie h.

Do tyłu (w przeciwieństw ie do 
wszystkich pozostałych figur) pion 
nie może się posuwać, ani też nie 
może bić figury przeciwnika. Na 
przykład: biały pion b7 może bić 
czarnego gońca c8, ale bić czarnego 
hetm ana c6 nie ma praw a.

Rozpatrzm y zasadę „bicia w prze­
locie". Jeżeli pion posuw ając się z 
wyjściowej pozycji o dwa pola do 
przodu przetnie pole znajdujące się 
pod działaniem piona przeciwnika, 
ten  ostatni m a praw o natychm iast 
go bić, tak jakby pion posunął się 
nie o dwa pola, lecz tylko o jedno. 
Na przykład pion c2 (patrz rysunek 
10) przeszedł na c4 m ijając pole c3, 
znajdujące się pod działaniem czar­
nego biona b4. Pion b4 może więc 
natychm iast bić piona c4, przesu­
nąwszy się przy tym  jednak nie na 
pole c4, lecz ha c3. Ale już przy n a ­
stępnym ruchu praw o bicia „w prze­
locie" traci się. Przypom inam y, że 
tak z zwykłe bicie piona, jak  i bicie 
„w przelocie" nie są obowiązkowe i 
zależą wyłącznie od woli grającego.

Rozpatrzmy ostatnią, najw ażniej­
szą zasadę odnoszącą się do ruchu 
piona i czyniącą grę szachową spec­
jalnie interesującą. Pion, który do­
szedł do ostatniego pasa (biały pion 
do ósmego pasa, czarny do p ierw ­
szego), natychm iast i obowiązkowo 
zostaje zdjęty z szachownicy i zastą­
piony dowolną inną figurą tego sa­
mego koloru (prócz króla) według 
uznania szachisty, k tóry  przesunął 
piona. Na tym  ruch się kończy i za­
m ieniona figura może rozpocząć dzia 
łanie dopiero w następnym  ruchu.

Przy przem ianie piona w inną fi­
gurę nie ma znaczenia, czy istnieją 
w  tym  momencie na szachownicy 
tak ie  sam e figury tego koloru, czy 
też nie. S tąd wynika, że w partii 
szachowej może być jednocześnie 
kilka białych czy czarnych hetm a­
nów, k ilka wież, skoczków, gońców.

W ten  sposób w artość bojowa pio­
na w rasta w  m iarę jego zbliżania

się do ostatniego (ósmego lu b  pierw  
szego) pasa. Z najsłabszej figury 
pion może przekształcić się w  n a j­
silniejszą —i hetm ana.

W róćmy do rysunku 11. Biały pion 
b7 może przy swym ruchu albo po­
sunąć się naprzód! —> na b8, albo też 
bić czarnego gońca przesuw ając się 
przy tym  na  pole c8. W obu w y­
padkach pion b7 zostaje natych­
m iast zdjęty z pola, na k tóre  się 
przesunął (b8 lub też c8), a na jego 
miejsce staw ia się inną b iałą figurę. 
Zauważcie, że jeśli białe wybiorą 
bicie gońca, to z pola c8 zdejm uje 
się od razu dwie figury (czarnego 
gońca i  białego piona), zam ieniając 
je  na  jedną nową. W szystko to uw a­
ża się za jeden ruch. . •

Czarny pion e2 może przesunąć 
się na e l, przy czym zostaje on za­
mieniony na inną czarną figurę.

Zazwyczaj przy przem ianie piona 
staw ia się na  jego miejsce hetm ana 
jako najsilniejszą figurę. Jednakże 
zdarzają się, co praw da rzadko, po- 

• zycje, w  których ze względów tak ­
tycznych wygodniej zamienić nie na 
hetm ana, lecz na słabszą figurę, cho­
ciaż brzm i to dosyć dziwnie. Na 
przykład: pion b7 na rysunku 10
może, zgodnie z tym, co mówiliśmy, 
pójść na b8 lub bići gońca. Ta o stat­
nia możliwość) w ydaje się na p ierw ­
szy rzu t oka najprostsza i najw ygod­
niejsza, ponieważ białe nie tylko zy­
skują hetm ana, ale i likwidują! przy 
tym  figurę przeciwnika. Jednakże 
ta  możliwość (wariant) jest dla b ia­
łych niewygodna, gdyż w  w ypadku 
zam iany piona na polu c8 na bia­
łego hetm ana, bije  go natychm iast 
czarny hetm an c6.

W ydaje się zatem, że należy w y­
brać drugi w arian t — ruch piona 
b7 do przodu i przem ianę jego w 
hetm ana na polu b8. Jednakże i to 
wyjście nie jest dobre dla białych, 
gdyż czarny hetm an c6 przy popar­
ciu czarnego piona h3 a takuje  bia­
łego króla grożąc, że w  następnym  
ruchu zabije piona g2 i co1 za tym 
idzie, wygra partię.

Ale białe m ają jeszcze trzeci, n a j­
lepszy w arian t: posunąwszy piona 
na b8 postawić n a  jego miejscu nie 
hetm ana, lecz skoczka. Skoczek a ta ­
kuje  jednocześnie czarnego króla i 
czarnego hetm ana (nazywa się to 
podwójnym  atakiem), a po przym u­
sowym, w odpowiedzi, ruchu Czer­
nego kró la  weźmie swym następnym  
ruchem  niebezpiecznego hetm ana.

Na zakończenie zauważymy, że 
piony — niezależnie od tego, gdzie 
się w czasie gry przesunęły — moż­
na oznaczać według nazw1 figur, 
przed którym i one stoją w pozycji 
wyjściowej (rysunek 2). Na przy­
kład piony a2, a7, h2, h7 noszą naz­
wę wieżowych, piony b2, b7, g2, g7
— skoczkowych, piony c2, c7, f2, f7
— gońcowych, piony d2 i d7 — h e t­
m ańskich, a e2 i e7 — królewskich.

Przedruk z książki W. Ponowa 
„Szachy".

Rys. 10

8

7

6

5

4

3

2

1

Rys. 11
Zadanie I

a  b o c/ e f  g  b 
ivlat w 4 posunięciach

Zadanie II
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Wśród wielu form propagandy, czołowe miejsce zajm uje propa­
ganda poglądowa.

W naszym codziennym życiu spotykać się będziemy z różnymi jej 
rodzajami, a mianowicie:
1. Dekoracja świetlic, która dzieli się na:

a) dekorację okolicznościową;
b) dekorację przewidzianą na dłuższy okres czasu.

2. Gazetki ścienne i fotogazetki.
3. P lakaty i ogłoszenia.
4. Napisy propagandowe i hasła.
5. W ykonywanie portretów  i godeł.
6. Papieroplastyka (wycinanie z kartonu i uwypuklenie formy przez 

odpowiednie nacinanie i wyginanie).
7. W ykonywanie tablic propagandowych itp.

Licząc tylko na w łasne siły, będziemy mieli duże trudności przy 
wykonywaniu poszczególnych prac. Po pierwszych próbach okaże się 
jednak, że do ich wykonania dla użytku wewnętrznego brygad nie po­
trzeba mieć specjalnych zdolności.

Napewno znajdzie się w brygadzie lub w hufcu „SP“, czy też 
w kole LZS, ktoś, kto umie trochę rysować. Tym junaczkom i junakom  
chcemy przyjść z pomocą, oni bowiem powinni wziąć udział w pracach 
dekoratorskich, jako zaawansowani.

Celem tego artykułu jest zapoznanie junaków  z ogólnymi zasadami 
wykonywania prac dekoratorskich. Dla łatwiejszego zrozumienia załą­
czamy kilka szkiców, których nie należy traktow ać jako wzorów do 
dokładnego kopiowania. Są to tylko przykłady, jak  można bez specjal­
nego przygotowania wykonać celową i przyjem ną dla oka dekorację.

O tę celowość i estetykę, w ykonania będziemy walczyć w naszych 
brygadach i hufcach.

Projektując dekorację okolicznościową trzeba zdać sobie sprawę 
z tego, że dekoracja musi zawierać w sobie elementy związane tem a­
tycznie z aktualnym i wydarzeniami.

Afcfy- dobrze zaprojektować dekorację należy ją  starannie przem y­
śleć. Treść jej wynika z mającej się odbyć imprezy.

Elementami wchodzącymi w skład dekoracji są: godła, państwowe, 
portrety, znaki, symbole, emblematy, cyfry w yrażające daty historyczne, 
hasła układane z liter wycinanych z kartonu itp.
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W doborze elementów, dostosowanych do danej imprezy należy 
zachować um iar, gdyż przez przeładowanie zatracim y ich czytelność 
t osłabimy efekt.

O ile dekoracja ma stanowić tło do m ającej się odbyć uroczystości, 
musi stwarzać właściwą dla danej uroczystości atmosferę.

Dlatego dekorację świetlicową zmieniamy na każdą okoliczność 
i wiążemy ją  tem atycznie z treścią uroczystości.

Dekorację okolicznościową cechuje lekkość i świeżość wykonania.
Do dekoracji w ykorzystujem y niejednokrotnie posiadane elementy 

uzupełniając je  jedynie hasłami, lub symbolami, wykonanym i techniką 
papieroplastyczną (rys. 1, 2, 3, 4).

W naszych w arunkach stosujem y dekorację o charakterze krótko­
trw ałym , okolicznościowym.

W zależności od rodzaju uroczystości nadajem y każdej dekoracji 
odpowiedni sens polityczny. Dokonujemy tego za pomocą hasła, sym­
bolu lub barwy.

Celem bliższego zainteresowania uczestników uroczystością, poza ude­
korowaniem  centralnej ściany stanowiącej tło dla prezydium, możemy 
wykonać szereg aktualnych plansz lub tablic. Plansze powinny w yrażać 
postawę ideoldgiczną młodzieży, podkreślając cele i dążenia w codzien­
nej pracy, jej zadania i troskę o wykonanie planów produkcyjnych, 
w oparciu o współzawodnictwo indyw idualne i zespołowe. Możemy też 
wykonać tablice obrazujące nasz w kład w kolektywizację wsi, w u trw a­
lenie pokoju, w pogłębienie przyjaźni ze Związkiem Radzieckim itp.

Propagując czytelnictwo, możemy urządzić wystawę ciekawych ksią­
żek, w samodzielnie w ykonanej gablotce (rys. nr 6). Możemy umieścić 
w niej hasło i zdjęcia związane tem atycznie z p racą kółek czytania 
dobrej książki. W gablotce lub na tablicy wykonanej według rysunków 
n r 5, 9 i 10 możemy również zamieścić gazetki, fotogazetki, plakaty, hasła 
lub rysunki i portre ty  przodujących junaków.

Rozlepianie plakatów  lub haseł w m iejscach do tego nieprzystoso­
wanych, np. na ścianach świetlicy, niszczy śc ia ry  i stw arza nieestetyczne 
wrażenie.

Projektując dekorację m usimy zwrócić uwagę na stronę techniczną 
jej wykonania.

Otóż każdy projekt dekoracji może określać się form ą niezbyt w y­
dłużonego prostokątu, stanowiącego tło dekoracji. Prostokąt ten jest 
powierzchnią, na której w zmniejszeniu przygotowujem y szkic dekoracji, 
ustalając proporcje i wielkości poszczególnych elementów dekoracyj­
nych.

A rchitektura w nętrza często decyduje o wyborze m iejsca na umiesz­
czenie dekoracji. Długość i wysokość ściany, na której ma być um ie­
szczona dekoracja, dyktuje nam  jej rozmiary.

Trudno nam  jest podać dokładne wytyczne, którym i Się należy kie­
rować przy ustalaniu wielkości dekoracji. Rozmiary dekoracji muszą 
być przystosowane do wielkości świetlicy, rozmieszczenia drzwi, okien 
i pieców, uzależnione od długości haseł, ilości symboli, a często od po­
siadanych m ateriałów.

Stosunek wielkości dekoracji do płaszczyzny ścian musi być tak  
dobrany, aby w małych pomieszczeniach, nie była ona zbyt duża. Robi 
to w rażenie przytłaczające. Dużą dekorację można stosować tylko w du­
żych salach, gdzie zrobi ona poważne, m onum entalne wrażenie.
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W celu przygotowania tła do dekoracji, wykonujemy z drewnianych 
listew ramę, na której upinamy m ateriał. Może to być tkanina, w  od­
powiednio dobranym kolorze lub falista tektura. Ustaliwszy tło deko­
racji, to znaczy płaszczyznę dekoracji, możemy przystąpić do rozmie­
szczenia na niej poszczególnych elementów według uprzednio ustalo­
nego projektu; Następnie musimy zastanowić się nad sposobem rozmie­
szczenia tych elementów, które chcemy ustawić przed dekoracją, a więc 
flag, popiersi, kwiatów, stołu prezydialnego i mównicy.

Ponieważ dekoracja ściany czołowej stanowi centralny punkt m a­
jący skupić uwagę i spotęgować wrażenie, nie możemy umieszczać 
w pobliżu niej innych plansz czy tablic, naw et gdyby wiązały się z nią 
tematycznie. Należy wyszukać dla nich inne miejsce np. na ścianach 
bocznych lub tylnej.

Układ graficzny dekoracji może być symetryczny i asymetryczpy 
(rys. 7 i 8). Łatwiejsze do wykonania są rozwiązania symetryczne, 
które najczęściej będziemy stosować.

Dekoracja musi być odpowiednio przystosowana do chwili. Będzie 
ona inna, gdy wykonamy ją  celem przystrojenia sali do zabawy, a inna 
gdy będzie odbywała się w świetlicy akadem ia żałobna.

Dla uzyskania przez dekorację odpowiednich nastrojów, mamy do 
dyspozycji nie tylko słowo pisane i symbole, ale również układ elemen­
tów na tle i stosunek tła do ściany oraz barwę. Powiązanie tych czyn-, 
ników w jedną całość nazywamy kompozycją dekoracji.

Komponując dekorację uwzględniamy następujące zasady: portrety 
dostojników państwowych umieszczamy w górnej części dekoracji, po­
wyżej linii wzroku. Godło państwowe umieszczamy nieco wyżej.

Bez względu na  ważność hasła nie wolno go umieszczać nad godłem, 
czy portretem. Jeżeli umieszczamy 3 portrety dostojników państwowych 
□bok siebie, to miejsce środkowe będzie miejscem głównym.

W tym wypadku tw arze dostojników z portretów  bocznych muszą 
być zwrócone do portretu  środkowego.

Większą ilość portretów zamieszczamy od praw ej strony tła.
Zasady powyższe narzucają nam  poniekąd koncepcję układu grafi­

cznego i nie pozwalają na większą swobodę.
Wielkość portretów, ich odpowiednia oprawa, k tórą  wykonamy 

z papieroplastyki, ładnie wycięte litery na hasło, odpowiednie ich roz­
mieszczenie na tle oraz staranność i czystość w ykonania będą decydo­
wały o całym efekcie dekoracji. Odpowiednie oświetlenie dopełni całości.

Oświetlenie dekorcaji powinno pochodzić z jednego źródła i tak  być 
skierowane, aby podkreślało formy wykonane techniką papieroplastyczną.

A rtykułem  tym nie sposób wyczerpać całego zagadnienia.
Dlatego też w każdym numerze będziemy udzielali wskazówek m e­

todycznych i plastycznych dotyczących dekoracji świetlic ? prac z za­
kresu propagandy poglądowej.

Sądzimy, że zainteresowani tym  problemem nawiążą z nami kore­
spondencję. *

Zawiadamiamy przy sposobności, że w Komendzie Głównej „SP“ 
czynna jest Poradnia Świetlicowa, do której prosimy zgłaszać się lub 
kierować listy.

Zbigniew Jakubowski
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PRZYGOTOWUJEMY SIĘ DO OBCHODU ŚWIĄT NARODOWYCH 
I ROCZNIC HISTORYCZNYCH WYDARZEŃ

Materiały dla zespołów 
artystycznych 1 czytelni­

czych

1. „Praca radosna" wier­
sze Wyd. MON

2. „Serce Narodu". 
Antologia Polskiej Po­
ezji Rewolucyjnej 1879 
— 1951 r.

Dzień 1 M aja jest dla naszego narodu dniem m a­
nifestacji solidarności naszej klasy robotniczej z klasą 
robotniczą całego świata pod kierownictwem  Polskiej 
Zjednoczonej P artii Robotniczej i naszego Rządu L u­
dowego.

W dniu tym naród  polski daje w yraz głębokiej m i­
łości i przyw iązania do swego ukochanego Wodza 
i Nauczyciela — Bolesława Bieruta.

Najszersze m asy pracujące narodu dokonują w tym 
dniu przeglądu swych osiągnięć i w yrażają wolę walki 
o dalsze sukcesy, m ające na celu umocnienie sił oj- 

to w kładu w siły obozu

1953
M A J

1
1 maja 1(89 r. Międzynaro­
dowy Kongres Socjalistów  
uznał 1 maja za św ięto ro­

botników całego świata.

Rząd radziecki i osobiście Generalissimus Stalin 
okazali wszelką pomoc tworzącym się jednostkom 
W ojska Polskiego na terenie Związku Radzieckiego. 
Jednostki polskie walczyły bohatersko u boku Armii 
Radzieckiej o wyzwolenie Ojczyzny. We wspólnych 
bojach um acniała się i krzepła przyjaźń i braterstw o 
między polskim i radzieckim żołnierzem.

1953
MAJ

pierwszy15 maja
15

1942 r.
oddział Gwardii Ludowej
wyruszył do walki zbroj­
nej z hitlerowskim  oku­

pantem.

Materiały dla zespołów 
artystycznych 1 czytelni­

czych.

1. „O Polskę Ludową" 
Zbiór wierszy i pleśni 
z lat 1941—1951.

2. B. Czeszko „Pokolenie"
3. „W X Rocznicę powsta­

nia ZWM". Wyd. z a  
ZMP.

czyzny i zwiększenie przez 
pokoju i postępu.

1953
M A J

8 maja 1945 r. N iem cy hi­
tlerowskie rozgromione 
przez zwycięską Armię 
Radziecką — podpisały akt 
bezwzględnej kapitulacji

„Historyczne zwycięstwo 
Republik Radzieckich nad 
ziemie polskie, umożliwiło

Materiały dla zespołów 
artystycznych 1 czytelni­

czych.

1. „Majakowski Armii"
wiersze poświęcone
Armii Radzieeklej. Wyd. 
MON.

2. „Wiersze 1 pieśni o Ar­
mii Radzieckiej" Wyd. 
MON.

3. I. Czasznikow — „Armia 
Radziecka W yzwoliciel- 

ka Narodów". Wyd. 
MON.

4. Kozakiewicz — „Wiosna 
nad Odra".

Związku Socjalistycznych 
faszyzmem — wyzwoliło 

polskiemu ludowi pracu­
jącemu zdobycie władzy i stworzyło w arunki narodo­
wego odrodzenia Polski w nowych sprawiedliwych 
granicach".

(Z K onstytucji PRL)

Dnia 15 m aja 1942 r. oddziały Gwardii Ludowej 
rozpoczęły zorganizowaną w alkę z okupantem.

Rozkaz Głównego Dowództwa GL z tego dnia 
g ł o s i ł :

„Gwardziści! Partyzanci!
Dziś zgodnie z obowiązkiem w iernych synów Pol­

ski wyruszacie w pole. W yruszacie w momencie za­
ostrzających się zmagań na froncie wschodnim, w mo­
mencie kiedy dowództwo rozbójniczej arm ii hitlerow ­
skiej czyni rozpaczliwe próby utrzym ania swych po­
zycji i przejścia do ofensywy, kiedy rzuca na front 
ostatnie rezerwy w  ludziach i m ateriale wojennym, 
aby odwlec moment swej niechybnej klęski...

...Za wam i pójdą nowe setki i tysiące. Polskie bory, 
pola, drogi, wsie zaludnią się oddziałami partyzantów, 
bojowników o wolność".

1953
C Z E R W IE C

1
M iędzynarodowy 
Dzień Dziecka.

Materiały do organizacji 
zabaw dziecięcych

i. Studienlecki i Jakow- 
lew  „Gry Pionierów"

Wyd. „Książka 1 Wiedza".

1953

M A J

14
14 maja 1943 r. na gościn­
nej ziemi radzieckiej zo­
stała utworzona I Dywizja 

WP Im. T. Kościuszki.

Materiały dla zespołów 
artystycznych i czytelni­

czych.
1. „Wierni Ojczyźnie"

fragmenty poezji 1 pro­
zy. Wyd. MON.

2. „Słowo o żołnierzu" 
Pieśni, wiersze 1 opo­

wiadania. Wyd. „Prasa 
Wojskowa".

3. „Wiersze o braterstwie" 
Antologia, Wyd. „Ksią­
żka 1 Wiedza".

4. M. Warneńska „Mie­
czysław Kalinowski". 
Wyd. MON.

Polska Ludowa przyniosła dzieciom szczęśliwe dzie­
ciństwo. Dzieci robotnicze ł chłopskie otoczone tro­
skliwą opieką państw a i społeczeństwa rosną na świa- 
d mych i pełnowartościowych obywateli. Otoczone 
miłością nie znają trosk i tragedii jakie były udzia­
łem dzieci ludzi pracy w Polsce kapitalistyczno-ob- 
szarniczej i jakie są dziś udziałem dzieci krajów , gdzie 
rządzą im perialistyczni ciemiężcy ludu, podżegacze 
wojenni.

Międzynarodowy Dzień Dziecka w roku bieżącym 
przebiegać będzie w całym świecie pod znakiem w al­
ki o pokój, o zapewnienie wszystkim dzieciom Jasnego 
i radosnego życia.

W ydaje: Komenda Główna P. O. „Służba Polsce". Redaguje zespół. 
Adres redakcji: W arszawa, ul. Nowowiejska 26, tel. 8.31.08.

Rotograwiura Wydawnictwa MON. W-wa, zam. Nr 3551 z dn. 4.JV.63 r. 4-J3-14679



Do kierowników zespołów artystycznych
P raca  ku ltu ra lno -ośw iatow a w połączeniu tem atycznym  

z zagadnieniam i gospodarczym i i politycznym i k ra ju  je s t po­
m ocnym  orężem  w w alce o w ykonanie  planów  produkcyjnych, 
przebudow ę wsi polskiej, w  w alce o pokój i socjalizm. O dgry­
w a ona  dużą rolę w w ychow aniu  m łodzieży, w w ychow aniu 
now ego człowieka.

D oceniając w ażność p racy  ku ltu ra lno-ośw iatow ej skupiaj­
cie dookoła św ietlic  jak  najszerszy  ak tyw , pom agajcie ich k ie­
row nikom  w organizow aniu  p racy  w św ietlicach, prow adźcie 
p racę  k u ltu ra ln ą  w  na jbardzie j odległych gm inach i grom a- ' 
dach, w  k tó rych  na  W asze zespoły, w ieczornice i książki cze­
k a ją  tysiące ludzi.

O sta tn ie  pow iatow e i w ojew ódzkie e lim inacje  zespołów 
artystycznych  w ykazały, jak  w ielk im  zain teresow aniem  cie­
szy się  praca ku ltu ra lno -ośw iatow a w śród  młodzieży.

Zespoły arty styczne  biorące udział w  elim inacjach poka­
zały nam  dorobek i postępy sw ojej dotychczasow ej pracy.

Z ain teresow anie  i zapał do pracy, k tó ry  uw idacznia się 
u  m łodzieży, trzeba  koniecznie podchw ytyw ać i odpow iednio 
nim  pokierow ać. W ystępy zespołów a rtystycznych  na elimi­
nacjach, choć n iejednokro tn ie  były  na dobrym  poziom ie —  
m iały  pew ne b rak i z przyczyn n ie ty lko  n a tu ry  repertuarow ej 
czy też w ykonaw czej.

B rak  odpow iednich stro jów  do tańca, b rak  akordeonu lub 
innego in stru m en tu  m uzycznego były powodem  obniżenia po­
ziom u artystycznego  w ystępów . Bo przecież o ile  p iękniej mo­
żna w ykonać k rakow iaka jeśli tańczący m ają  odpow iednie stro­
je, o ile  lepiej śpiew a chór przy akom paniam encie akordeonu.

T u trzeba przede w szystkim  w ykorzystać zapał ak tyw u  
młodzieżowego. P rzy  jego pcm ocy należy dążyć do tego, by 
b rak u jące  s tro je  i sp rzę t św ietlicow y uzupełnić w łasnym i si­
łam i.

D latego należy  m obilizować młodzież, by b rała  jak  n a j­
liczniejszy udział w pracach społecznych przy budow ie dróg, 
kopaniu  to rfu  itp., a za zarobione pieniądze kupow ała potrzeb­
n e  stro je, sp rzęt św ietlicow y i sportow y.

Istn ie jące  dłużej zespoły, k tó re  m ają  swój stały , dobry 
re p e r tu a r  m ogą daw ać p ła tne  w ystępy, a dochód przeznaczyć 
na po trzeby  św ietlicy.

Młodzież, k tó ra  zaopatrzy  się w łasnym i siłam i w  po trzeb­
ne dla zespołów pomoce, uszanu je  należycie w spólnie zdobytą 
własność.

Hasło „Z piosenką i tańcem  pow itam y IV Św iatow y Z lot 
M łodzieży" —  będzie d la nas punk tem  w yjściow ym  do dalszej 
ofiarnej i owocnej pracy w naszych gm innych i grom adzkich 
św ietlicach.


